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L w ó w  1 2 . czlrwca.
Wdzięczność się należy moskiewskiemu Ki- 

jewlantnowi za otwarte i jasne wypowiedzenie 
ostatniego słowa w sprawie stosunku Polski do 
najezdniczych rządów cara „Lepszą jest otwar
ta nieprzyjaiu niż fałszywa zgoda“ moglibyśmy 
powiedzieć, zgadzając się zupełnie ze zdaniem 
Kijcwlanina, że „w tym wypadku podobną jest 
tylko d o b r a  zgoda, z ła  bowiem może tylko 
wszelką niezgodę uwiecznić.“ Co do tej do
b r e j  zgody zaś za najlepszą raz odpowiedź da
ła pewna aama polska w Kijowie, wyższemu 
urzędnikowi moskiewskiemu, który prawił wiele
0 konieczności zgody Polski z Moskwą, „ lak 
jest —  mówiła —  chętnie podamy wam rękę, 
aie... przez Dniepr.“ ‘ Natura bowiem moskie
wskich rządów —  takich przynajmniej jaki mi 
są po dziś dzień, i jakie z samego charakteru 
tego społeczeństwa wynikają, jest ta: że albo 
trzeba być niewolnikiem Moskwy, albo niezale- 
żuem obok niej państwem.

Jeżeli byli w Polsce tacy,_ którzy w dobrej 
wierze marzyli o jakiejś zgodzie., o zbhzenfu się 
Polski do Moskwy —  to artykuł Kijewlanhia 
w Czasie wczorajszym przytoczony powinien by 
ich raz na zawsze z tej ułudy wyleczyć. Po
wiada on najprzód, iż w polskiej prasie pojawi
ły się, koniecznością położenia wywołane, arty
kuły sympatyczne dla Moskwy, i przyjmujące 
zgodę, Otóż tak nie było '—  niektóre z orga
nów polskich regestrowały tylko nieco sympa
tyczniejsze dla nas objawy prasy moskiewskiej, 
zapytując jednak zaraz dzienniki moskiewskie, 
jakie są warunki zgody, jakąby one rządowi 
swemu politykę wobec Polski doradzały. Było 
to proste żądanie jasnego sformułowania, otwar
tego wyrzeczenia swej myśli —  nie zaś wypo
wiedzenie zdania o konieczności zupełnego zla
nia się Polski z państwowym organizmem ca
ratu — jak chce mieć Kijewlanin.

0  takiem zlaniu się —  prócz pogardzone
go powszechnie Michała Czajkowskiego —  nikt 
u nas nie. pisał, a sam zresztą Kijewlanin stwier
dza, to, kiedy o kilka wierszy niżej powstaje 
przociw Dziennikowi Poznańskiemu za to, że 
śmie pisać o warunkach.

Nie ma też mowy o tem, żeby teraz jakaś 
polityczna konieczność pchała nas w objęcia Mo
skw 7 , Że wypadki polityczne, ostatnich dziesięciu 
lat przyczyniły się wielce do otrzeźwienia Pola
ków. Że dzisiaj nikt w Polsce nie myśli o po
wtórzeniu wypadków roku 1863 —  że wreszcie 
na żadne zagraniczne sojuszf dziś nie liczymy —- 
to pewna. Ale i o tem mógł się przekonać Ki~ 
jówldnin —  że bardzo jeszcze daleko do uzna
nia u nas potrzeby n i e w o l n i c z e j  z g o d y  
jakiej po nas wymagają —  że przeciwnie wszy
scy jesteśmy przekonam, iż tylko niezmordowa
ne!, ustawicznej pracy nad utrzymaniem i roz
wojem narodowego poczucia, nad wzmożeniem 
oświaty i dobrobytu ludu, więc w tej moralnej
1 materjalnej sile, jaką praca, ta wytworzyć 
może, spoczywa cała przyszłość nasza i cała na
dziej a. Jeżeh_jednakf£zestali^

Z A K R Y T E  K A R T Y
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  

w trzech tomach
przbz

JAN A ZACRARJASIEW ICZA.

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy.)
XIII.

W  eali pierwszej ki<.sy świeci! się jasno kandela- 
ber. Grupa podróżnych zasiadła przy małj m otoliku 
okrągłyn. który stał przed aksamitną kanapą. Nu 
kanapie siedziała starsza dama i przewracała jakieś 
francuskie illustrowane pismo. Pan Zenon siedź ał na 
fotela i systematycznie wypuszczał z ast siny dymek 
z amerykańskiego cygara. Młoda, kilkunastoletn a 
dziewica o jasnych złocistych włosach pochyliła się 
nad rozwartą książką w której coś ołówkiem rysowa
ła. Miała na sobie ubiór podróżny, lecz z wielką ele
gancją jedwabiem i atłasem obszyty. Lekki aksami
tny paltocik z miękką jedwabną podszewką spoczy ■ 
wał na poręczy krzesła, na którem siedziała. Prawdo
podobnie pi zeznaczony był na nocne powietrze. Przez

{irawe ramie zwiuszał Się wdzięcznie fienki rzemień 
akierowany i przytrzymywał w dole zwinięty, ciepły 

szal, Na złotych, figlarni^ kołyszących się splotach 
włosów spoczywał jeszcze figlarniej szy kapelusik, któ
ry zdawał się byń bez wagi tak lekko unosił się na 
loczkach.

Na stole przed podróżnymi były resztki zastawio
nej wieczerzy. Były one nawet i teraz bardzo jeszcze 
ponętne. Większa połowa styryjskiego kapłone leżała 
na Si ebrnym półmisku, kompoty w rożnych gatunkach 
i sałaty stały prawie nie tknięte, a obok butelki „la- 
crinue ChristD stały dwie otwarte butelki wina szam
pańskiego. Zdaje się , że jeden gaiunek nie bardzo 
podróżnym smakował, zażądano więc *nnego, z któ- 
iego zaledwie parę kieliszków wypito. Dalej stał cały 
przybór herbaciany, na jaki tylko stać było miejsco
wą restaurację , cukry, ciasta itd. Podróżni jakoś dzi- 
Biaj niebyli przy apetycie, mimoto kazano wszystkiego 
podać obficie.

Widok całej tej grupy i tego co ją  teraz otacza-

francuskie, które mi&ły zlecieć nad Wisłę i jak 
one trąby Jerychońskie, samym szumem swych 
skrzydeł spędzić najezdnicze armje żołnierzy car
skich i czynowników — a zaczęli liczyć tyl
ko na siłę rozumów naszych i charakterów —  
to z tego "jeszcze bynajmniej nie wynika, byśmy 
mieli jakakolwiek chęć objawić rzucenia się w
moskiewskie objęcia.

Kijewlanin dziwi się Dziennikowi Poznań
skiemu, że zapytuje, jaką będzie na przyszłość 
zasada polityki Moskwy wobec Polski. Dziwi się 
dlaczeg > ? Bo —  jak to wyraźnie powiada —  
P o l s k a  n i e  i s t n i e j e ,  są tylko poddani p o l 
s k i e g o  p o c h o d z e n i a  w trzech zaboracn. 
My z naszej strony nie dziwnpy się podobnemu 
twierdzeniu Kijewlanina: Naród, który w swej 
mowie nie ma wyrazu na pojęcie „ ojczyzny“ —  
nie może zrozumieć, iż istnieje Polska chociaż 
z karty europejskiej jest wymazaną.

To zaprzeczenie b y t u  naszego, z powodu 
otwartości swej i jasności bardzo dla nas cenne, 
doprowadzić musi Kijewlan<na do tej konkluzji, 
iż nie możemy mówić ó pojednaniu, bo możemy 
tylko „ b ł a g a ć  o p r z e b a c z e n i e  i z a p o 
m n i e n i e  t e g o  c o  b y ł o “ . Skoro —  według 
jego pojęcia nie jesteśmy narodem, więc oczy
wiści-. jesteśmy tylko kilkakrotnie pokonanymi 
buntownikami —  którym prócz błagania o prze
baczenie nic już nie pozos rało. „Polacy po
wiada dalej —  mogą z a c h o 1 a ł s o b i s t o s c  
e t n o g r a f i c z n ą "  (jak gdyby to, co ze krwi 
jest i z przyrody, jak właśnie „etnograficzna" 
osobistość, mogło być dowolnie zachowanem 
lub odrzuconem) „o tyle tylko, o ile ona prze
szkadzać im nie będzie być wiernymi poddany
mi Moskwie na równi z każdym Moskalem co 
do praw i obowiązków P o c z u c i e  s i ę  ao  0- 
b o w i ą z k ó w ,  samo z siebie rozumie się p o 
w i n n o  b y ć  p i e r w e j " .  I tu punkt główry 
całej sprawy: „żądają od nas poprostuprzyjęcia 
tylko wszelkich o b o w i ą z k ó w ,  bez otrzymania 
jakichkolwiek p r a w " .  Rzecz zbyteczna —  bo 
i tak przemoc fizyczna zmusza do spełniania 
-wszelkich obowiązków wobec caratu, żadnych 
za to praw nie dając. „ Na l e ż y  w i ę c  b e z 
w a r u n k o w o  s i ę  z j e d n o c z y ć "  —  konklu
duje Kijewlanin.

Zaprzecza nam zatem organ moskiewski od
rębnego narodowego bytu, zaprzecza p r a w  
wszelkich, a wzywa tylko do o b o w i ą z k ó w ,  i 
b e z w a r u n k o w e g o  zlauia się. J w tem naj
lepsza odpowiedz naszym marzycielom prawią
cym o zgodzie z Moskwą —  za to też jasne 
postawienie kwestji, powtarzamy raz jeszcze, na
leży się wdzięczność Kijewlaninowi.

My zaś —  nie zapominajmy o tem, że ani 
Francja nas nie wyswobodzi, ani Austrja, ani 
zo-oda z caratem, lecz wyłącznie w ł a s n a  pra- 
(a ad o d r o d z e n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a  na

szego . I może Kijewlanin być pewnym, że rezul
tat S i  Drący, jeżeli nie nam to wnukom naszym 
posłużyć musi do odzyskania bytu

I -k' azało wnosić7 że podróżni "należą do wysokiego 
fu. Kazaio towarzyskiej i rozporządzają znako-
8t° r -  do t t k l i  A żywym dowodem tigo była uutemi dost drugim stoliku i mająca
8tr° ]d a soborów  iiel 'wykwintną zastawę wieczerzy.

f f z i r w y b i ó ą K ^ d i .  progu aa W o  spotka
nie Uściskał,
podniosła się * drobną bardzo ibdną rą-
wej z kanapy i P°da(a iakiemś zakłopotaniu za- 
czkę do uścisku a "  l  i zsf t( lekko za-
m.asl prawe] ręki podała m L  , . A«drze- 
rumien ła sio. Po wstępnej rozme-w , =■ gDotka-
jowi yyjaśnić miała powód tak dziwacznego spotka
nia się, ozwał si* pan Z e n o n Bprawiłeś nam

—  Nie uwierzysz pan, jak ą raao r
pan dzisiaj! Było to prawdziwą ib nas P
trzyó na rozradowane tłumy i słyszyć z 1 
zwijko lak nam droeie i m'łe, nazwisko, 
tyle z ncBzego pobytu w stolicy świętej pi PP0“ l

—  Ja z mojej strony życzę panu rze p 
francusku pani Żanonowa —  abyś pan n^ .  t
poprzestał, czem pana dzisiaj widzimy! Da czeg 
przecież zaeząó trzeba —  mówił ongi dziewie na wo e 
tni pułkownik Szczęsny Potocki na pokojac ani 
sława Augusta! . . . ,

—  A czego mi pani życzy w moich dzisiejszy 
obow iązkach? zapytał Andrzej zwracając się do n- 
lietty.

—  Abyś pan dzisiejsze wypełniał a- novyoh pra
gnął ! odpowiedziała z nieporównanym wdzię iem u- 
lietta i tym razem już prawa rączię swoją podała mu 
dc uścisku.

Andrzej trzymał chwilę tę drobną rączkę i Bppj- 
rzał z upodobaniem w te piękne cieinno-szafirowe oczy, 
które były zawsze w jakiejś mgle wilgotnej.

— Kiedy to ostatni raz widziałem panią? zapr ■ 
tał Andrzej chcąc tę rączkę dłużej z a t r z y m a ć . ^

—  Zwiedzaliśmy przecież razem Colosseum. -zy 
pan już zapuOitnał?J

W  jej oczach był teraz tak głęboki wyraz żalu 
i skargi.

—  A ch ! odparł szybko Andrzej -— przepraszam 
za tak niezręczne zapytaiie —  a niezręczność moja 
chciej par' policzyć do swoich —  aktywów! dodał z 
lekkim uśmiechem.

—  Do moich aktywów ? powtórzyła z maiym ka

KiTBSponflBBcje juutrczne „te. p o is t a ”
,  ̂ rr- A 1 • • * . W ° : y u * a  5. czerwca. ‘
(a) Kiedy gdzieindziej wr zaborze naszym życie 

znowu zaczyna buazić się, z bólem wyzuać przych . 
dzi, że nasza prowincja chorująca na  ̂ chroniczna 
atonję w organizmie, dotąd jessuze oprzytomnieć nie 
pot ahta. 1 zyja w tern wiua przedewszysUmm ? Nie 
zawudnie, że głównym winowajcą jest wróg na'ezdnik 
lecz z inni strony mamy w naszem łonie v.ew aętrane 
czynniki, w m e ż  szkodliwie działające, o których c'żu- 
1? się w potrzebie przestrzedz nasz na-ód biedny —  
Kcżdy z łatwością domyśli się o kim chce mówić —  
Znane to oa dawna światu, ie  j 3śli dotąd z jarzma 
niey-oli otrząść się nie .nużemy, to największa część 
wiuy za lo spada na ludzi posiadających nai znaczniej- 
szt u nas majątki czyli Ea tak owanych panów. Raz- 
piei zezem zbytkiem i p-zyŁępieni moralnie używaniem 
wszelkiego rodzjju, a me mając przy tem fządu na 
swe usługi, sial się om -ałkiem niezdolni io wrynie- 
mema się nawet na szczebel szlachetniejszegc celu dla
życia człowieka. Nic „mntniejszego i ar momiejszeg 3
jak widok dzis: ijszy tutejstycL zubożałych na knebu 
panów ! Zapewn, i w 7>alic,i ta kasta nie szczególniej 
wygląuŁ, ależ jakie to porównanie do n a sze ' Wi ia 
o-nąwszy w siebie najpożywniejsze soki kLaju tutejsi 
panowie, stali się całkiem głusi na wszelkie jogo w-o 
łania. Rubel i upadlające ubieganie się o łaskę rządu 
—  oto ich Bóg aa dzisiaj! Upokorzeni, że nie mu ą 
wywierać żadnych wpływów na rządy kraju, wyna' 
duja coi »z nown środki, aby módz wcisnąć się w zau 
fanie u Moskali. Zdałoby się komu, że twierdzenie 
to traci paradoksem, ponieważ zaborcy o to właśnie 
ubiegają się. Gdziekolwiekindziej dzieje się tak isto
tnie, lei z na szczęście, mamy czyuowmctwo moskie
wskie, które murem meprzebitym stanęło tutaj w po
przek dążnościom swego rządu. Zastęp ten szarańczy 
opatrznościowo dla nas, powodujący sin tylko instyn
ktami żarłocznośu-i, nie przypuszcza w szeregi swoi" 
nowych spólników, mogących im oderwać żer od pa
szczy. Pan polsb ile tazy wystąpił na widownię mo
skiewską, me ty.ko zaćmił samych Moskali, Lcz nad- 
to chłonął z niesłychaną żarłocznością wszystko na 
okółĄ zostawnjąo tym ostatnim same kości i ochłapy. 
Wiedzą o tem dobrze wszyscy czynownicy począwszy 
ed j6nciał-guł sroatora, a kończąc na stanowym pry- 
stawie i dla tego systematycznie odpychają garnących 
się do władzy wyrodnych naszych magnató v.

Pan atoli podobny w tem do sprzymiei zuńca e we- 
go jezuity, jest najwytrwalszą istotą nc dro;lz>do wła
dzy. Nie mogąc od razu zaskarbić sobie łaski car
skiej, szuka ubocznemi ścieżkami trafić do cela. 
Otchłań caratu nastręcza mu po temu sposobność na 
każdym kroku. Pomiędzy inubmi widząc, jak rząd u- 
siłuje wywfsszczyć z posiadłości i ogołocić z zajęcia 
element polski nasza, prowincji, spółubiega się z nim 
na tem polu, sprzedażą bez potrzeby swycb majątków 
w ręce moskiewskie, jak Biaaicki np.albo administro
waniem ich w ten sposób, by nie trzymać u siebie o- 
fiejalistów. Zaręczam, że nie próżniactwo albo apatja, 
lecz głównie antypatriotyczn e dążenia są sprężynami 
do tego. Zeby zaś nie posądzano o jakąś prze mdę, za
cytuję tutaj jeden z licznych przykładów, na" jaki co
dziennie napotyka się u nas pomiędzy panami

W powiecie berdyczowskim m amy ze szlachcica 
pana niejakiego Z. właściciela prześlicznego mrjątku 
C., któremu chyba ptasiego mleka orakuje. Wziąwezy 
po żonie kolosalny posag i będąc skąpvm z natury 
nie ma potrzeby w gotówce; tymczasem bez żadnej 
przyczyny uiedai.no sprzedaje las za 20C tysięcy ru
bli dlatego tylko, aby nie trzymać oficjalistów do 
dozoroi.ania na i nim! Ten sam pan mając swe dobra 
w najśliczniejszej glebie, znowuż dla tejże samej prn r- 
czyni wypuszcza z krzywdą dla siebie grunta w po
sesję kaw. łkami parnym żydom i chłopom pod bura
ki. Kto chce  ̂mieć wyraźniejsze ślady „ystemu, cytu- 
jem^ jeszcze jeden przykład: Miał Z. w powiecie win-
prysikiem Julietta, ciągnąc bezmyślne kreski ołówkiem 
po albumie —  przecież panu mówiłam, że n’ e łubie 
racuunków bankierskich I

Ja^ prawda —  ozwała się matka —  Julietta 
jest tak ekscentryczną idealistuą, że zatyka sobie

dywidendach^ ^  0j° ieC mÓwi 0 kup<>“ ach i

ś liła ^ °d7 el U*mI!? b-Dłl 8ię na 10 8łowa- Jalietta kreśliła ciągle bezmyślnie po albumie.
Ale lubisz pani to wszystko, rzekł po chwili 

co za te kupony irneć można1* ’
• ~  M°,głaJby m, może nie lubić, gdyby miećme można! odparła p ó łg ło sem .

Wkrótce jednak podniosła głor i oczy i smiało 
spojrzała na Andrzeja.

u w  Wma,Cam f  ° teg?l f zekłŁ- 00 ^  L  w tej chwili 
zabolało la k  mało ceniłeś pan tych kilka chwil ra
zem w Rzymie z nami spędzonych, że zapomniałeś 
najprzód iż raz ostatni widzieliśmy się w coliseum, a 
powtore, że bankierskich rachunków nie lobię ' Ja L i  
mogę nawet panu powtonyć rozmowę cała ieaa Wt 
dy prowadziliśmy z soba 1 h

, . c b 7 p S S l  °  SUdi- “ -
Tak jest o gladjatoracL Unosiłam się nad tv 

mi ostatnimi rycerzami pogańskiego Rz^mu n 
nazwałeś ich hi iszczęśbwymi niev olniLami, którzy dL  
upodobania C >zarów zatapiali miecze w .hata k 
ich! Czyż nie prawda ’ie  t; k pan mówiłeś! BW° '

_  Pamięć pŁjni j ,st wiem, ,., ale jeżeli chodzi o 
poms pamięci to i ;a ( opowiem. C zv ) rz-pominLz 
sobie pam gdyśmy razem zrobili wyciccŁ ę  Pdo Sor
rento?... P-ześhczny, cudov ny był to uzleń! Złociste 
słońce z-taplało się z wolna w lektich falach morz£ 
«ał przezrocze powietrza ć słonione b -ło  jakąś mg.ą 

rzezroczystą, a ezysiy błękit morzi spierał się z ja
snym błękitem nieba o lepszy i piękniej tj ultrama
ryn! Pani bjłaś zachwyconą tyn wiUokiem, rozpły
wałaś się przy lekkim podmuchu, wiatru i zap arnę- 
łaś nawet wzlecić po nad widok uroczy eteryczną 
chmurką i na tem niebie na zawsze zawisnąć!... A a 
tj mezasem byłem smutpy i zamyślony, jakb1 m  przed 
sobą cuaownej sorrentyńskiej postaci ni. widziai! Cz 
przypominasz sobie pani, com wtedy odpowiedział na 
zapytanie, dlaczego jestem tak smutny?...

Roziskrzyły się ciemno-szafirowe oczy Julietty. 
Sięgnęła po małą książeczkę w czarny safiar opra-

iJEMiitóf Beiałoja nie nrec

nickim najlepiej administrowany, przynoszący mu śliczną 
intratę majątek K., lecz nie zwazając na to, wypuścił 
go w posesję. W tym wypadku atoli całkiem ujawniła 
się dążność antipatrjotyzmu , albowiem poodrzucał 
wszystkie norzystnieisze robione sobie propozycje przez 
oierentów Pc>aków, a przyjął pod najnieKorzystnleisze- 
mi wal unkami domniemaną spółkę z jakimści techni 
kiem Moskalem (zapewne specjalistą w kradzieży?) 
Naturalnie i tutaj znowu oficjaliści poszli na brun. 
Dzięki takiomu zachowaniu się naszych panów, naj- 
patrjotyczniej sza ta część naszej ludności ginie w nal- 
OKropniejszei nędzy, nie mogąc nigdzie znaleźć dla Bie
rne odpowiedniego zajęcia. Dotąd nie znaleźliśmy pro
letariatu wiejskiego w stanie szlacheckim, dzisiaj atoli 
rozwija się on u nas w całej ohydzie. Serce rozrywa 
się, patrząc szczególniej na młode pokolenie, pozba- 
wioins wsi elkiej m otności kształcenia się.

Dinie to marnie fak pieski pod płotem, bez]obudze
nia najmniejszej litości w sercach pańskich, będąc o- 

epchnięte zaiazem przez chłopów wyszydzane przez 
przybłędów Moskal .' W szyscy wiemy jak panowie 
nasi są przezorni, gdy o nich samych chodzi; nikt za- 
*0IIL . uv” ‘ rzy temu aby podobne postępowanie nu- 
przód hió było obmyślanem, a to cc zacytowałem o 
A., powtari a się w całym alfabecie panów aż do A 
w. IJCzy potrzeba dowodzić drugiej części założe
nia lej korespondencji?

Komuź nieznane owo nikczemne nadskakiwanie 
dygnitarzom moskiewskim i bratanie się z mmi pra
ktykowane przez naszych książąt, hrabiów i pknów? 
Broszę zajrzeć do WBzystkich gubernatorów, jeiura ów 

in^ eb rł.0racb czynowniczych, a koniecznie 
fcłoi C spotkasz się z naszym panami. Zabawny o rz ,- 
kład tego miel.3my w roku przeszłym, gdy w prze- 
jeźazie w Żytomierzu zatrzymał się był nikczemnik 
Lzajkowski. Panowie poznali w nim najczystszy wy- 
afcon swej mad,-ości i pospieszyli przywitać go, w na
dziei, że im zaklęte wrota władzy otworzy. Spotkała 
ich atoii niespodziana konfnzja; Czajkowski bowiem, 
świeżo opluty i wyrzucony z łona emigracji, uznał te 
odwiedziny za d-winy z siebie i pokaz: ,1 plecy mitro
wym adoratorom swoim! Dzisiaj przekręcają po swo 
jemu całą historię; kto był jednak naienczas w Źy- 
tómierzn , temn dobrze pamiętną będzie rejterada z 
hotelu Miszela, i-ez»dencji renegata-baszy...

Wiadomo, że Moskal rodzonego ojca sprzeda za 
pieniądze, a cóż mówić o czynowniku ? Dawaj mu 
dien^g (piemędzyj, tylko ciąg'e a dużo, ni* ma tei 
rzeczy, którejby ci nie zrobił! Przed dieiigarni wszy
stkie zakony, ustawy, paragrafy idą w kąt: rozwój 
ekonomiczny, ^świata, nawet podtrzymanie żywiołu 
naro owego, ba! nawet jeśli chcecie, to i zbrojenie 
się —  wszystko to da się zrobić, tylko Jierńeg, ćiwieg 
i jeszcze die,„ey... Jaj czynownikom. Ale niestety! nic 
s tego, bo ich nie mają ani szlachta, ani mieszczań
stwo— trzymają się one tylko naszych panów. Ubrany 
w aksamity i złoto, z prześlicznem ciałkiem na sobie, 
upioi p ski wyciągnął martwiącą rękę nad naszą zie-

1 zatni.aa.t ratować dopomaga najezdnikom do u- 
niem?, uh^i^L * 1, ai^n* ^ z^ n*e pomogą przeciwko 
w fe^ioyiŁkiŁh p i W3'P°wi“ 1“ e

Z ie m ie  P o lsk ie .
Prowincjonalny sejm W. ks. Poznańskiego zostn- 

me otwartym w przyszłą niedzielę tj. 14. b m. Mar
szałkiem sejmu tego rząd zamianował radcę ziemiań- 
skiego barona v. Jnruhe s B „ fimu tu, wicemarszał-
tcn nrufn P* E d^ arda hr‘ Ponińskiego z Wrceśni, lecz 
‘  P°dobao nawet pokaże w sali sejmowej,
wyjeżdża bowiem do wód dla poratowania zdrow ia.-- 
Dotąd w Poznai „kiem ocalały były dwr gimnazja ka- 
tolicko-polsitie, w nu.szych kiasach których pr— nai- 
mmei uczono po p.^sku, ale teraz i tego nie będzie* 
g-mnazjami temi były : jedno tak zwąn, MarjiMagda-
wną, przewróciła kilka kartek, a wskazując różowym 
paluszkiem na jedną, rzekła:

- Czy tai pan! Hoże są słowa przełożone, ale 
rzecz jest wiernie oddana!

Andrzej rzucił okien na kartę. Być to dziennik 
podróży.

Uśmiech zadowolenia przebiegł po jego twarry
—  Dowodzi to tylko, żeś pani swojej ■.amięc. 

nie niała! odrzekł z lekką ironią.
Pewna dnmw i uraza malowała się teraz na pię

knej twarzy Julietty.
7 W idzę, rzekła z podniesioną głową , żeś pan 

wielb innych rzeczy zapomniał. Zapomniałeś pan że 
przedewszystkiem nie lubię ironii I '

, A  przecież jest to rajpiękniejszy kwiat __
przebytej boleści!

Przebytej boleści!... powtórzyła cicho Juliet- 
1 ,° l  leśfci1 mówiłeś pan w Sorrento! Przecież

teraz już przeminęła, a zniąpowłnne ustać i jej gorz
kie owoce!

—  Prawda —  boleść moja i tęsknota przeminę
ły... ale ówczesne moje ideały rozpłynęły się dzisiaj __
W twaidn obowiązki 1

—  Ach, jak to smutno, jeżeli ideały naoze za
mieniają się w obowiązki 1

— Jest to naturamy bieg rzeczy! Lepiej zreszią 
miać «  ręko różę z kolcami, niżeli mglisty rysunek 
na .błokuch 1... Lzy pani przypominasr sodio tę róże 
w Sorrento...

Julietts otworzyła album i okazała Andresjowi 
zasnszoną różę.

—  "V i dzuz pan, rzekła z uśmiechem, ja lepiej 
gospodarstwo meąt) życia prowadzę!

—  W  moich regejtraeh gospodarskich znalazł
bym tylko £ .m kolce! odpowiedział z przymuszoną 
wesołością Andrzej i zwrócił się do pana Zenona, 
który coś mówił do niego.

Jeszcze p *zez kilka minut trwała rozmowa. Mó- 
wioi o o podróży, o powietrzu, pomiędzy które mię- 
szały się krótkie, urywane wspomnienia Julietty.

Wreszcie ozwał aie dzwonek.
Głos jego bvł dziwny, przerażający. Zdaje się, te 

bez wyjątku wszystkich przeraził. Pani Zenonowa 
wzdrygnęła się mimowoli, Julietta zrobiła także ruch 
podobny, a nawet Andrzej uczuł coś niemiłego, jakby 
zimno nagłe przeszło po jego czole.

—  Pociąg nadchodzi, ozwał się pan Zenon i za
czął zbierać różne torby, które przybyły służący za-
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leny w Pcznaniu, drugi w Ostrowiu, P. minister Falk 
wydał rozkaz, by z rozpoczęciem nowego roku szkol
nego język polski (z wyjątkiem wykładu religii) w 
obu tych gimnazjach był całkowicie zniesiony, a jak 
tam pójdzie nauka dzieciom od lat 8— 12, nie rozu
miejącym słowa po niemiecku, o to pana Falka głowa 
nie boli. Mało Niemcowi wydrzeć rodzinny język dzie
ciom, trzeba mu jeszcze przyuczyć je  zawczasu do bez- 
religijności. Dotąd istniały przepisy obowiązujące ucz
niów w dnie uroczyste chodzić in gremio do kościoła 
dla wysłuchania mszy świętej; przep sy te zostały znie
sione na parę dni przed świętem Bożego Ciała i odtąd 
wolno jest uczniowi, choćby miał tylko lat 8, kiero 
wać się w tej mierze własnem zdaniem, t. j. uznawać 
Boga lub nie, składać mu cześć lub przeciwnie —  bo 
tak chce najnowszy liberalizm niemiecki, dążący je
dnocześnie do zniszczenia w dzieciach wiary ich ojców 
i uczuć narodowych — /ile kapłanom polskim pod rzą
dem najezdców, ale i redaktorom nie lepiej; od By
tomia aż po Gdańsk, to jeden to drugi siedzi w wię
zieniu. Czytelnik pilnie czytający łatwo się o tem prze
konał z poprzednich naszych doniesień, a teraz do za
pisania mamy nowy wypadek: w przeszły piątek do
piero opuścił redaktorską celę więzienną p. Szymański 
redaktor Orędowmka, a już w parę dni potem zamknię
to w niej p. Teodora Zychlińskiego, redaktora Kdrjera 
Pozn.

Zarządy niem ickich stowarzyszeń w Poznaniu 
odebrały niedawno wezwanie dyrektora policji pana 
Staudy i redaktora Pozenerki pana Wasnera, aby się 
zebrały na walne posiedzenie w celu porozumienia się 
pod względem wj budować się mającego domu wspól
nego dla stow-rzyszeń niemieckich w mieście Pozna
niu; postanowiono komisję mającą się zająć sprawą 
tego domu, który przyjdzie tem pewniej do skutku, 
żę rząd nie omieszka nadbiedz swoim z pomocą pie
niężną. Książę sasko-altenburski za 455000 talarów 
nabył w Poznańskiem dobra, Murowaną Górlinę, Wieś 
Swiączyn w powiecie śremskim, nazwano F ried rich - 
seuk , a folwark Dembniak, E i c h r o d e ,  a królew. 
rejencja bydgoska przechrzciła na sposób niemiecki 
następujące miejscowości: w powiecie bydgoskim nad
leśnictwo Stronno na Stronau, leśnictwo Łochowo na 
Lochau, Tryszczyn na Trisohin; w powiecie chodzie- 
ckim, leśnictwo Smilowo na Smilau; w powiecie ino
wrocławskim, dobra ziemskie W olice na W olitz, a 
gminę Bedczyce na Rettschiitz.

W Wodzisławiu na Szląsku, ,ak wiadomo, komi
sarz rządowy rozwiązał był wbrew istniejącym prze
pisom posiedzenie tamtejszego kółka po!skj«go, dla 
tego tylko, że obradowano po polsku. Na sktugę po
daną do królewskiego prokuratora w Pszczynie, jako 
publicznego obrońcy prawa i sprawiedliwości, tenże 
odpowiedział, że komisarz dobrze zrobił, bo w kraju 
niemieckim (Szląsk i to górny?) trzeba, aby wszyscy 
ożywali niemieckiego języka, jako rodzinnego (?), nie 
zaś cudzoziemskiego, jakim jest polski, służący tylko 
do buntów i rewolucji, jakto jawnie wypada naprzy- 
kład s odezwy wyborczej pana Paduszka do ludu, w 
której to odezwie Pa luszek odw ażyl się powiedzieć, 
ae ziemia górno-szląska to polska ziemia, a Niemcy 
w niej nazwani przybyszami.

Sprawa rozruchów siemianowickich skończyła się 
dla naszych więzieniem. Aż Łrzy dni całe sąd w B y
tomiu stracił na sądzeniu tej sprawy, Przed kratkami 
stawało 24 ludzi: z tej liczby jednego mężczyznę tu
dzież trzech chłopców uwolniono, mianowicie dlatego, 
że dopiero po 12 lat liczą. Z reszty obwinionych ska
zano za „gwałtowny opór otawicny urzędnikom, za 
brany udział w tumulcie publicznym, za dopuszczenie 
się gwałtu na urzędnikach, tudzież zakłócenie pokoju" 
—  dwóch po roku i 7 m esięcy więzienia, dwóch po 
roku i 6 miesięcy więzienia, jednego na rok, czterech 
po 10 mit s., jednego na 7 m., jednego na 6 mies., jednego 
na 3 mies., jednego na 2 miesiące, dwóch po 6 tygo
dni dwóch po 4 tygodnie i jednego na 14 dni Do 
sali sądowej, w której publiczne posiedzenie się od
bywało, puszczano osoby tylko za Diletami. Co się ty
czy reszty robotników laurahuckich, będą oni stawieni 
przed sąd przysięgłych. Tak samoż niezadługo będzie 
się toczyła sprawa przeciw ks. Stabikowi, proboszczo
wi z wsi Siemianowic, który także udział przy tym 
rozruchu brać miał —  przed deputacją kryminalną tu
tejszego sądu. Cholera w okolicy Bytomia rozszerza 
się tak gwałtownie, ze w krótkim czasie w Laurahiit- 
te, Goduilahiitte, Budzie, Rosbarku, a najw ięcej w Ła
giewnikach, 750 ludzi umarło , między niemi także 2 
siostry miłosierdzia.

bierał —  zdaje mi się, mówił zwrócony do Andrzeja, 
że na zawsze się nie żegnamy. Nie pi zypuszczając już 
więcej żadnego przypadku, sądzę, że w krótkim może 
czasie zmuszonym będę odwiedzić stolicę waszą, do
kąd powołują mnie prywatne interesa moje... a może, 
może zostanę —  sujet mii:te!

—  Czy tak? odparł z jakąś tajemną radością An
drzej — baidzobym sobie tego życzył!

Pan Zenon uściskał Andrzeja, życzył mu jeszcze 
raz powodzenia w rozpoczętym zawodzie, i prosił go, 
patrząc na Juliettę —  aby przy powtórnem kiedy spo
dlaniu, pamięcią swoją nie sprawił zmartwienia uko
chanej jego ideaiistce 1

Pini Zenonowa pożegnała także Andrzeja najwy- 
szukańszym frazesem francuskim, i nie wyrzakł > się 
miłej nadziei spotkania się z nim, chociaż słowom mę
ża nie bardzo w.erzyła. Sądziła, że prędzej gotów zc- 
wieść ją do Madrytu—  przez roztargnienie.

Nastąpiła kolej na i uliettę. Spokojnie ale z lekką 
zadumą spojrzała na Andrzeja. Zdaje się, że gotuje 
śię do wypowiedzenia jakichś słów pięknych możr ser
decznych lub kunsztownych... Jej usta już się zaru- 
szały, uśmii ch melancholijny otoczył je uroczo...

Wtem ozwał się dzwonek po raz drugi
Było jeszcze dosyć czasu do wymówienia kilku

nastu frazesów pożegnalnych, można było nawet za
wiązać jeszcze krótki djalog... ale Juli -tta nie korzy
stała z tego.

—  Żegnam pana! rzekła krótko, podała mul rękę 
i wskoczyła do wagonu.

Andrzej stał w milczeniu jeszcze cbwil kilka... 
zdawału mu się, że Julietta jeszcze ozwie się do niego, 
że leszcze wypowie mu to wszystko, co przed chwil; 
gotowała dla niego, j ik to z jej twarzy mógł wyczy
tać... ale nie usłyszał już więcej ani słowa!

Julietta siedziała w głębi wagonu z lekką zadumą 
na czole, a nawet można było z jej niespokojnego wej
rzenia wnosić, że się niecierpliwi tak długiem zatrzy
maniem pociągu...

Wreszcie ozwał się dzwonek po raz trzeci.
W  oczach Juliettj zamigotało dziwne światło... 

uśmiechnęła się do Andrzeja..• i pociąg ruszył zwolna 
naprzód.

Andrzej stał ozaa niejaki na peronie i patrzał za 
pociągiem. Białe kłęby dymu oddalały aię coraz wię
cej, ale za to coraz jaśniej świeciły się iskry wylatu
jące z ogniska...

Wreszcie zniknął pociąg, tylko daleka, świetlana 
smugi, na siemnem niebie wskazywała kierunek, w ja
kim jsię oddalał. (C. d. n./

Anstrja I W ęgry.
* Do wyjaśnienia stosunków czeskich przybywa 

bardzo oiekawy materjał, wskazujący wyraźnie, jaki 
koniec wkrótce wziąć musi walka między stronnictwem 
młodych a starych. Organ młodoczeski Podripan wy
chodzący w Radnicy donoBi o zajściu na zgromadze
niu staroczeskiego klubu w Pradze. Niektórzy z człon 
ków klubu interpelowali przewodniczącego R i e g i a ,  
jakie jest zdanie jego o dzisiejszej sytuacji,

| plan na przyszłość. Bieger miał odpowiedzieć: „P oli
tyczne położenie narodu naszego jest bardzo smutnem; 
przyznaję, że smutni ej szem nawet niż kiedykolwiek 
Dyło. Po sankcjonowaniu ustaw wyznaniowych, któ
rego się nie spodziewałem, nie wiem w istocie, co da
lej czynić. Polityka europejska nie daje nadziei szyb
kich zmian,* jedyną meja nadzieją jest rok 1877 —  
kiedy jak wiadomo dziesięci iletnia ugoda finansowa z 
Węgrami dobiegnie kresu. W skutek smutnego finan
sowego położenia Węgrów dalsza ugoda bedzie bardzo 
niepewną; Węgry muszą od Austiji domagać się kon- 
cesyj, których im nie przyzna; a ponieważ Austrja 
musi dla równowagi szukać punktu oparcia, przeto 
będzie zniewoloną do ugody z krajami korony cze
skiej. A  zatem —  trzy lata jeszcze wytrwać musimy". 
Na dalsze zapytanie zaś, co robić jeżeli ta nadzieja się 
nie ziści, co jest tem bardziej prawdopodobnem, że i 
Niemcy i Madiary jako nieprzyjaciele Słowian prędzej 
między sobą się zgodzą nimby mieli pozwolić na e- 
wentualność przez Blcgera podniesioną —  odpowie
dział tenże: „W  takim razie nie mamy żadnej rady, i 
żadnej nie widzę pomocy. Wtedy przyznam, że droga 
nasza była mylną i usunę się zupełnie z widowni po
litycznej. „Korespondent „Podripana" podaje tę wia
domość jako zupełnie autentyczną, i tw:erdzi, że ża
den organ staroozeski nie będzie jej mógł zaprzeczyć. 
Więc już i w samym staroczeskim obozie uznają bez
owocność dotychczasowej polityki Trzyma się to 
stronnictwo tylko jeszcze popularnością Palacky’ego i 
Biegera —  z których pierwszy jest już na schyłku 
dni swoich, drugi jak sam stwierdza na schyłku sw *j 
politycznej karjery. Obóz młodoczeski choć jeszcze 
w mniejszości, rośnie jednak w siłę —  i wkrótce musi 
stanowczą wziąć przewagę w narodzie. A  wtedy spra
wa czeska oczyści się z klerykalnych naleciałości, a 
wejście Czechów w życie konstytucyjne może stano
wczy i dla sprawy autonomji krajów  ̂bardzo korzy
stny zwret nadać stosunkem austrjackim.

* Klerykałom czeskim rośnie grzebień. Organ 
kardynała Szwarzenberga „Czech" codziennie prawie 
drażni opinję liberalną doniesieniami, że sankcjonowa
ne ustawy wyznaniowe pozostaną makulaturą, gdyż 
wyższe duchowieństwo nie myśli się ich trzymać. 
W doniesieniach tych jbst wiele arogancji czysto te
oretycznej. W  praktyce przewielebni prałaci potrafią 
znaleść sposób pożycia z nowemi ustawami, i nie bę
dą potrzebować wysadzać się na- bystrego konia opo
zycji. Co innego jezuioi. Ci zagnieżdżając się coraz 
więcej we wszystkich krajach przedlitawskich, a u 
nas w Galicji ociągając do pomocy jeszcze Zmartwych
wstańców wraz z ciżbą sióstr Niepokalanek, zajmują
cych się wychowaniem młodzieży żeńskiej, będą po
tajemnie dopóty nurtować, dopóki nie skręcą dono- 
śność tych ustaw. Din tego jesteśmy zdania, że trzeba 
wypędzić oo. jezuitów jak najprędzej.

* Wiener Ztg. donosi, że cesarz zatwierdził uchwałę 
sejmu galicyjskiego, dotyczącą stosunku szpitalu lwo
wskiego do gminy i kraju.

* Dziennik usław państwa ogłosił d. 10. bm. iot 
porządzenie ministra handlu, zaprowadzające dawno 
już pożądany nowy regulamin ruchu kolejowego. Jak 
wiadomo regulamin ten ułożony został w porozumie
niu z rządem niemieckim i jest obowiązująoy także 
dla kolei węgierskich.

* Do Pester Lloyda donoszą z Wiednia: Arcy- 
księżniczka Marja Walerja zachorowała z początku 
przeszłego tygodnia w Sohonbrunn wśród sympto
mów, które zdradzały dyfteryczny charakter choroby 
Cesarzowa nie odstępowała od łóżka chorej córki 
przepędziła w jej pokoju trzy nooy, jedna po drugiej, 
nie spocząwszy ani chwili. Czwartego dnia nastąpił w 
chorobie tak szczęśliwy zwrot, iż stroskane serce matki 
mogło się uspokoić.

* Dnia 10. bm. umarł w Wiedniu radca rządowy 
O r g e s  w skutek amputacji nogi, zgmehotanej wago
nem kolei konnej. Bj ł  to Prusak i służył długi czas 
w artylerji pruskiej. Później redagował przez 10 lat 
Mig. Augsburger Ztg. W  roku 1866 wystąpił ztamtad 
przeniósł się do Wiednia i wstąpił do służby austrja- 
ckiej, nasamprsód w ministerstwie marynarki, a pó
źniej w ministerstwie spraw zagranicznych. Służył 
także w obronie krajowej.

* W Polten odbywała się temi dniami wystawa 
rolnicza, którą zwidzili ministrowie i cesarz.

* Bada miasta Pragi uchwaliła d. 10. b, m. za
ciągnąć pożyczkę w kwocie 5 miljonów guld. na up»ę- 
szenia, kanalizację i budowle pożyteczne.

Sprawy zagraniczne.
F r a n c ja .  Głównym punktem, około ktorego sku

piają się wszelkie kombinacje politycznych stronnictw, 
jest dotychczas program lewego środka; jak donoszą, 
przystąpi do tego programu i skrajna lewica, już z 
tego samego tytułu, że manifest kładzie główny na
cisk na rozwiązanie Zgromadzenia narodowego.

Na posiedzeniu Zgromadzenia dnia 10. bm. po od
rzuceniu wniosku lewicy, domagającego się, aby ko
misja złożona z burmistrza i dwóch radców municy
palnych na żądanie stron dokonywała wpisywania i 
wykreślania z list wyborczych wyborców miejskich — 
przyszło do żywego starcia z powodu interpelacji ra
dykalisty Girerda. Interpelował on rząd o pismo o- 
głoszone w La Rćpubligm w Nevers dnia 2. maja. 
Pismo to miało wy’'sć od centralnego komitetu Towa
rzystwa „Appel au peuple i wzywa oficerów wysłu
żonych obietnicami daleko sięgającemi do popierania 
wyboru bonapartysty Bourgoing. Girerd mówi dalej o 
istnieniu tajemnego towarzystwa i pyta ministrów ppraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości, czy ścierpią coś podo
bnego ? Minister sprawiedliwości odpowiada, że rząd 
nie pozwoli na tajne komitety nieustające i przyrzeka 
czuwać. Rouher oświadcza, że nie zna wcale central
nego towarzystwa „Appel au peuple,“ nagania pismo 
ogłoszone w La Rćpuoligue, dziękuje Girerdow' za da
nie mu sposobności napiętnowania takiego manewru, 
sądzi jednak, iż pismo to jest pod: ohionem i domaga 
się ścisłego śledztwa dla sprawdzenia rzeczy. Minister 
spraw wewnętrznych oświadcza, jeżeli taki komitet cen
tralny istnieje, będzie on sądownie pociągnięty. Gambetta 
uderza na ministrów wojny i skarbu, ii* są współwin
nymi bonapartystów. Minister wojny odpycha ten za
rzut. Gambetta odpowiadając d lej na wyłuszczonia 
Ru iihera, rzek ł: Jest pewna kategoija ludzi, którym 
odmawiam prawa sadzenia o d. 4. września; są to ci 
nędznicy, którzy nas wiedli od 2. grudnia do Sedanu. 
Prezes Izby wzywa Gambettę, aby cofnął to obraża
jące wyrażenie. Gambetta odparł : .M oje wyrażenie
jest czemś wiccej niż obrazą, jest ono piętnowaniem, 
obstaję przy niem." Prezes wezwał Gambettę do po

rządku (żywy ruch w Izbie). Gdy Bouher wróc’4 na 
trybunę, zawołał Cazot „Zanim wstąpisz na trybunę, 
wróć nam Alzację i Lotaryngję r  Bouher odrzefcł, iż 
słowa Gambetty zasługują na pogardę. Na tem posie
dzenie zamknięto.

Zaprzeczają pogłosce, jakoby rząd angielski o- 
świadczył, że gotów jest wydać Rooheforta i jego to
warzyszy, gdyby wylądowali w A nglji; jest ona naj
zupełniej bezzasadną, zdaniem dziennika Echo.

Do dnia 10. b. m. liczył program lewego środka 
13? podpisów, a pomiędzy niemi i podpis Thiersa. 
Książę d’Audiffret-Pasquier usiłował zbliżyć się do de
putowanych lewego środka i obiecywał nawet, że przy
stąpi do programu 53 członków prawicy, ale pod wa
runkiem, żeby mianowano także wiceprezydenta repu
bliki i  żeby zawarowano zgromadzeniu narodowemu 
praw)) przedsiębrania zmian w ustawach i zmiany for- 
m7 rządu po upływie siedmiolecia. Przeciw temu za- 
w »rowaniu oświadczył się Thiers stanowczo. Na po- 

rady ministrów z dnia 9, czerwca wezwał 
Mac Mahoń wszystkich członków gabinetu, ażeby z 
całą usilnością starali się o niedopuszczenie p o 1 i t y- 
c a “ 7 c h d y s k u s y j  na  s e s j i b i e ż a c e j.  W" 
skutek teg i usiłuje prawica odwieść Dahirela od ża
rn: ru przedłożenia wniosku, domagaiacego się od Izby 
wybierania pomiędzy republiką a monarchją.

N ie m c y .  O istotnym stanie umysłów w Niem 
czech dają d« wyobrażenie wypadki, zdarzające się
r” u. i “ rf  usilujr organa carskich rządów 
Wilhelma uśmiercić milczeniem. Jednym z takich wy- 
padiuw, najdonioślejszych, są świeże prześladowania 
demokracji socjalnej i znoszenie stowarzyszeń tego 
stronnictw , będącego bardzu nie na rekę rządowi. 
I tak w Berlinie odbyła się dnia 8. czerwca Dardzo 
ścisła rewizja we wszystkich mieszkaniach przewódz- 
ców demokracji socjalnej. Krok ter ze strony tządu 
ms byt w ścisłym związku z poszukiwaniami policji 
prowincjonalnej, która wykryła , że ogólne stowarzy
szenie robotników niemieckich nie jest „towarze le
niem jednolitem, ale składającem się ze stowarzyszeń 
samodzielnych, rozrzuconych i rozgałęzionych po ca
łych Niemczech, które jednak zostają pod głównym 
kierunkiem centralnego wydziału, przebywającego w 
Berlinie. Wszystkich takich rewizyj przedsięzwięto w 
dwudziestu domach, gdzie po ścisłem przetrząsaniu 
zabrano rozmaite akta i książki, które opieczętowane 
doręczono niezwłocznie prokuratoiji państwowej.

Provinzional Correspondenz mówi o nowych usta
wach majowych i rozbiera postępowanie biskupów a 
przy tej sposobności twi jrdzl, że przy wódzcy ruchu 
katolickiego nie powinniby oddawać się dłużej złu
dzeniu, iż mogą wyglądać cofania się rządu na dro
dze, na ktOrą tenże z konieczności wstąpił, albo że 
r rąd cofnąć się może. Dla władz kościelnych nasuwa 
się po prostu pytanie* czy Zoohca stać się wirnemi 
wewnętrznego rozprzężenia kościoła, dążąc bez żadnej 
nadziei do uzyskania potęgi na zewnątrz ?

Toż pismo potwierdza wiadomość, iż d. 14. b. m. 
car Wilnelm wyjeżdża do Ems, a ć. 1. lipca kró
lewicz pruski uda się z żoną na wyspę Wight na sze- 
ścio tygodniowy pobyt.

A i tn ip a n ja .  Dzienniki zagraniczne ogłosiły w 
dosłownem brzmieniu nowy okólnik ministra spraw 
zagranicznych do pełnomocników hiszpańskich przy 
dworach europejskich. Okólnik ten jest tak blady, ta
ki tan brak stanowczości, że nie widzimy potrzeby 
powtarzać go. Zamiast domagań a się uznania republi
ki, napomyka tylko o tero, wyrażając nadzieję, iż rzą
dy uznają dobre chęci Hiszpanii, zmierzające do wy
tępienia anarchji ustalenia rząd w.

Telegram z dnia 9. b. m. z Santander donosi, że 
związki między Vittorią a Mirandą przerwane zostały 
przez korpus Karlistów. Armja północna obsadziła Lo- 
grono i Tafallę. Między jenerałami Concba a Dorre- 
garay toczyły się rokowania wzg'ędem otwarcia i wol
nego ruchu na kolejach żelaznych z Mirandy do gra
nicy francuskiej.

K r o n i k a .
(d. 12. czernica)

(y) K o p i e c  u n j i  l u b e l s k i e j .  Temi dniami 
sprawiono 37 nowych taczek do wożenia ziemi. Kto tylko 
ma dobrą wolę i chęć w części choć przynajmniej fizyczne 
swoje siły zużytkować dla dobra wielkiej idei „jedności i 
zgudy“ —  komu zaleźj na tem, aby to dzieło przez nas 
samych podjęte stanęło w całej okazałości, ten niech choć 
co tydzień raz odwiedzi nasz kopiec, a do zasług policzp- 
nem mu to będzie wobec ludzi i Boga. w ogóle gdzie 
chodzi o przeprowadzenie jakiej myśli szlachetnej, gdzie 
chodzi o dzieło narodowe, tam łączmy się, trzymajmy ra
zem i wytrwajmy zawsze do końca! a dowiedziemy świa
tu caiemu, że Polska żyje! Urządzajmy małe wycieczki 
każdy w swoim ^ółku familji i dobrych ziaj ornych—zbie
rajmy się w pewnt dnie zawze licznie na kopen.

K o l e j  K a r o la - I iU d w lk a .  Dnia 7. bm. tele
grafowane nam z Wiednia o pensjonowaniu p. Weissa, na
czelnego buchaltera, i Spi.zera, starszego mspek.ora. Gaz. 
Naród, powtórzyła tę wiadomość z dodatkiem, że to na
stąpiło jesu»e przeć. 6 tygodniami. Dzisiaj (j-2. bm.) otrzy
maliśmy wirdemość z Wiednia, źe ci panowie ą?6 wcale 
pensjonowani. Z inn igo źródła dowiadujemy się, źe padali 
się sami na pensję.

P. Soohor, jeneralny dyrektor, bawił od poniedziałku 
(8. bm.) we Lwowie i odjechał złsiaj (12. bm.) na kon
ferencję kolejową do Odessy. Za przybyciem do Lwowa 
pierwszą jego rzeczą było, pójść do szkoły na dworcu ko
lejowym. Za czasów Herza było regularnie co roku wiele 
trąbienia o prywatnej . iczodrobliwości tegoż dla szkoły 
Szczodrobliwo ,ć ta ogranicza: a t.ę n* 1000 gid., ale szkoła 
cama i nauczyciele w b dnem znajdowali się położeniu. 
Ternzni-ijszy dyrektor wydał rozporządzenie wybudowania 
osobnego gmachu uł szkołę , - postawienia nauczycieli na 
równi z urzędnikami pod względem stanowiska i dotacji. 
Rzecz jednak csobliwuŁa, że zakład tak wzorowy jak szkoła 
ludowa na dworcu Kolejowym, do której uczęszcza wiele 
dzieci z przyległych przddmieććl, nie ma dotąd charakteru 
szkoły publicznej, i Rada szkolna sprzeciwia się nadaniu jej 
tej cechy.

S a lę  obszerną, która będzn\ mo"ła służyć do kon
certów, balów itp. większych zebrań —  budują właściciele 
hotelu Żorża na gruncir przy ulioy Akademickiej. Sala 
r*ębzi« umieszczoną na pierwszem piętrze, na dole zaś bę- 
ó it Drukarnia związkowa.

2i« S h o le g O  otrzymujemy listę pogorzelców, któ
rzy otrzymali zapomogę. Z powodu braku miejsca nie 
możemy wyuezególnic wszystkich wspartych pogorzelców. 
Ograniczamy się tylno na podaniu wiadomości, że składki 
rozdzielono pomiędzy nieszczęśliwych bez różnicy wyzna
nia. Suma składek wynosiła 294 złr. 50 ot. — z tej 
sumy pozostało w kasie 5 złr. 50 ot. Ilość wspartych 
wy no oi około 70 ludzi —  z tego wypływa , źe zapomogi 
mumaly być woale nie wielkie i nie zdołały bynajmniej 
zaradzić nędzy. Wzywamy więc wszystkich ludzi umie
jących odczuwać nieszczęście bliźniego, by ofiarnością swo
ją dali dowód swego współczucia i prawdziwego pojęcia 
obywa telskości.

Z n o T .i i  j e d e n  d u c h o w n y  gr. kat., jak się 
dow-adnje Gaz. Lw., Seweryn Hojnaoki, administrator w 
Roztooe wielkiej, w djeoezji przemyskiej, zbiegł z swej

plebanji bez wiedzy zwierzohnośoi duchownej i gję
według wszelkiego pra: 'dopodobieństwa do Chełma.

i  B r  A le k s a n d e r  K o r e w a  umarł dnia 2. bm. 
w Wilnie. Zmarły dr med. Korowa urodził się w r. 1803 
w Zatroczu na Litwie. Otrzymawszy staranne wychowanie 
w domn rodzinnym, wstąpił w r. 1819 na wyuział pra
wniczy un wersytetn wileńskiego, i po ukończenin studjów 
prawniczych zapisał się nu wydział medyczny, którego pro
fesorami byli wówczas: Jędrzej Śniadecki, Józef Frank i 
Bojanus. Pod uik znakomitymi profesorami pokochał Ko
rewa gorąco medycynę, a oddująo się jej z zapałem, otrzy
mał juz w r. 1830 stopień lekarza I. klasy z predykatem 
„cum eyimia laude.“ Z Wilna udał się ip. Korewa do 
Strassburgi , gdzie wnet stał się uluoionym uczniem sła- 
wnegc prof wora Forgeta. Po kilkuletnim pobycie w Strass- 
burgu udał się Korewa do Paryża, gdzie zyskał stopień 
dr. medycyny. Z Paryża wyjechał ten znakomity lekarz i 
niezmordowany pracownik do Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki, a polecony przez jenerała Lafayete’a, znalazł serde
czne przyjęcie w domu Coopera, znakomitego powieściopi- 
sarza amerykańskiego. Wziętość jaką sobie zjednał śp. Ko
rewa v Ameryce zaraz na samym początku, rokowała mu 
najświetniejszą przyszłość, ale przywiązanie do kraju zwy
ciężyło i Korewa powrócił do Enropy. Za powrotem za
mieszkał jakiś czas w południowej Francji a następnie w 
Konstantynopolu, gdzie rrąd tureck' zaszczycił go order im 
„Medżydie.0 W r. 1856 powrócił na Litwę i osiadł stale 
w Wilnie. Wileńskie Towarzystwo lekarskie, którego śp. 
Korewa był jednym z najgorliwszych członków, zawdzię
cza mn bardzo wiele, bo w ogóle całe życie Korewy było 
nieustannem pasmem pracy. Sp. Korewa pisał wiele w ję
zykach polskim , franenskim i łaumm im. Niektóre z tyon 
ogłosił brnsiem , więk i:» ozęść prawie pozostała w reko- 
pismaoh. ( Dz Pozn.)

(K.) S a m b o r ,  9. czerwca. (Kor. Dz. Pol.) Ś w ię- 
t o j u r c y  nie p r ó ż n u j ą  i na przekor pewnemu orga
nowi narodowemu, wcaie nie myślą o zwrocie w polityce, 
ale przeciwnie wszelkiemi legalnemi i niol agalnemi poe >- 
bami starają się o wzmocnienie swoich, rozrzo sonycL po 
krajn posterunków. Obecni? szczególną swoją uwagę zwró
cili ku naszemu miastu. Idzie tu bowiem o rzecz «a2ną, 
bo o obsadzenie kanonii Samborskiej. Więc bizantyńskim 
sprytem lawirują ludzie tej parafii około namiestnictwa we 
Lwowie (jest to bowiem „Jus praesentae Majestatis") w 
celu przeprowadzenia jednego ze swoich diłatelij. I my 
wprawdzie nie zasypiamy sprawy, wystosowaliśmy nawet 
„petycję" z licznymi podpisami do konsystorza przemy
skiego, za dotychczasowym kooperatorem ks. Dawidowi- 
czem, człowiekiem powszechnie znanym i izanowenym, 
który umie godzić obowiązki swego stauu z obowiązkami 
obywatela —  który jest nadto dobrym Rusinem i przy
chylnym tronowi.

Z tego powodu opinja publiczna w naszim mieście 
jest wielce zainteresowaną. Z nioci srpliwością oczekujemy 
rezultatu tego „conclaye",—  które rozstrzyga o stosunkach 
społecznych u naszem mieście. Z trwogą więc polecamy 
się ..aiiiiennosci J. Eksc. hr. Namiestnika.

J a s io  8. czerwca. {Kor. Dz. Pol.) W dodatku do 
korespondencji z d. 3. b. r. donosimy, że zawiązana u nas 
straż ochotnicza ogniowa, przyjęło godło lwowskiej straży 
ochotniczej ogniowej „Sokół" toż samo i statnta. Nr czel
ni kiem p. Antoni Keralewsk- wybrany, zastępoą tegoż p. 
Józef Wilusz, komendantem naczelnym i instruktorem 
p Antoni Nartowszi b. dziesiętnik lwowskiej straży ocho
tnicki ogniowej. Dziesiętnikami po. Szczepan Okoński, 
Franciszek Polak, Jan Twarduś Marceli Getlich, Wiktor 
Miętus i oakób Lisowski. Na wydziałowycn pp. Lewan
dowski, Biesiada] :i, Palch, Polak Jakób. Adam Miętoś, 
Mazurkiewicz i Antoni Nartow.zi, który oraz jest sekre
tarzem wydziału. Skarbnikiem p. Biesiadaki. Na sędzión 
honorowyon pp. Lewandowski, Palch, biesiadzki i Wilusz. 
Członków na razie 30, ale z dniem każdym nowi przy
bywają i mamy nadzieję, źe wkrótce na wyżizej stopie 
stanii i wszyscy obywatele do niej przystąpią Miasto na
sze nie posiada żadnych przyrządów do gaszenia pożaru i 
gamo nie wie, w jak krytycznon. może zoBtać położeniu 
w razie ognia, hą wprawdzie 4 beczki na wodę, ale 2 
potłnezone, a pozostałe lepsze uż” wa miasto na p-ywatne 
cele, i sikawka ;edna ujdzie, pomimo, że małego rozmia
ru, ale draga, większa, tak zaniedbana i na dawny spo
sób urządzona, że z trudnością może być do pożaru uży
tą. Radzimy przeto miastn, by \/„zelkimi możliwym* spo
sobami wspierało zawiązaną, tak pożytec ną, instytucję, 
żeby nie ulegio podobnym zniszczeniom jak inne mias-a, 
a zatem powinnością miasta jest dać zapomogę Towarzy
stwo straży ochotniczej ogniowej „Sokói" na sprawianie 
potrzebnych rekwizytów.

SR M o s tó w  M a ły c h .  (Koresp. Dz. Polak.) Gu- 
zeła Narodowa w kronice rt 7. czerwca pisze: „W Mo
stach Małych bu-mistrzem jest Leib Siegel, izraelita. Na 
podaniach, urzędowych i menrzędowydn polskich pisze on 
in dorso po niemieozr swe odpowiedzi stronom lnb kon- 
komitacje do starostwa, chociaż urzędowym językiem gmi
ny jest polski". Doniesienie to trzeba w ten sposób spro
stować : Leib Siegel jest w miasteczko Mosty Małe -Re-
bi“ ~r»2 radnym i asesorem, wójtem zaś p. Romański Jó
zef, aden z 'u:?h ani po polsku, ani po niemiecku i pod
pisać się ni6 umie. Podań nriędowyoL zatem nikt do 
Siegla nie wnosi. Pan Rebi jest atoL jfetrikelluhrer, a 
w tym charakterze żydom proszącym o passporta potwier
dza, iż gą w Mostach nrodzeni —  a nie umiejąc pisać 
udaje się do pierwszego lepszego pozątnego pisarze (któ
rych jest tn gniazdo i których tutejszy o. k. ir,d powia
towy osobliwszą protekcją osłania), znowu żydka, który 
tylko w żargonie niemieckim pisać potraf i pisze, a więo 
cóż dziwnego? Ale posłuchajcie! W Wydziale Rady po
wiatowej jest 36-oentami osięplowane podanie: Praes 8.
czerwca 1874. L. 199. „Au Eine Lóbliche Bezirkr-Ver- 
waltung in Rawa. Josef Baar, gntsherrUoher * t*tr„.wi 
im Namen der Grundherrschaft Rawa, wieder den Israeli- 
ten Chaim Beitler, weger aruinnenden Anfban eines Han- 
ses in Rawa". Bez Komentarza.

(S ta n is ła w ó w  10. czerwca Czytamy w Haśle • Od 
wydziału ,Gwiazdy" tutejszej odbieramy zawiadomienie, że 
uohwałą z dnia 7. bm. powziętą, postanowiono zaprowadzić 
w Stowarzyszeniu sikołę wieczorną. Odbywają‘ się właśnie 
zapisy uczniów, poczem zaraz rozpocznie się uauka. U- 
ohwalono także zaprowadzić v  „Gwiaździe" nanf-ę śpiewu. 
Odczyt w Stowarzyszeniu „Gwiai.du" odbędzie się w nie
dzielę (U . bm.) Wykiadać będzie profesor Baranowski „o 
postępie w rękodzielnictwie.0 Poozatel o godz. 7 ^  wie
czorem. Spodziewamy się, że odczyt prof. Baranowskiego 
zwabi liczną publiczność; szanowny prelegent bowiem zna
ny jest zaszczytnie tak z umiejętnego i wyczerpującego 
przedstawienia traktowanej rzeczy jak i pięknej potoczystej 
wymowy.

Na przedmieściu Hali okiem wybuchł pożar w nooy na 
8. bm. o godz. 12. SjMliła się szopa w realnośoi p. Janow
skiego wartości 50C gnid. Straże ogniowe ocaliły bliskie 
sąsieduia bndynki. Musimy oddać sprawiedliwe uznanie o- 
ohotniczej straży ogn.^wej, która zawszi woz&r zdąża do 
ognia nawet na odległej przestrzeni, pomimc, że członkom 
pieszo i własnoręcznie sikawkę i beczkę oiągnąć przycho
dzi. Ostatnie dwa pożary na Haliokiem najwymowniej o 
gorliwości naszyci: urazi s iw ochotniczych świadozyły. W 
niedzielę np. pp. Hofman, Winkler i Saliniewicz, wszyscy 
należący do starszyzny w Stowarzyszeniu, ktoryoh przy 
żadnym pozarzt nie braknie, własnemi rękoma dostawili 
sikawkę do ognia z ratusza aż na przedmieście pod roga
tkę, za oo im wyraz publioznego uznanie składamy. Przy 
sposobności odzywamy się do publiczności naszej, aby tak 
pożyteczne Stowarzyszenie jak najusilniej starała się po-
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pierać, oo najskuteczniej wr ynąć może na dalszy pomyślny 
rozwój straży.

W y p a d e k  nl tramwaju. Radca dworu Orge* j e" 
chał tramwajem przedmieściem Dornbach. Przypadkowo u* 
pada mu laska. Właściciel tejże chcąc ją podnieść wyPada 
z wozu 1 łamie w sposób bardzo niebezpieczny nogę- Stra
cić życie za laskę— to trochę dziwnie.

C e sa rz o w a  a u s t r ja c k a  udaje się w połowie 
lipca do kąpiel morskich w Brighton, w hrabstwie Sassei, 
gdzie będzie przebywać incognito pod imieniem ra lny 
fiohenembs. , , ,

B erd y czó w , miasto na Wołyniu, ule g ° §8Ce P° 
żaru. Zgorzało około 8 0 0  domów. To mis-to hcsącfe prze
szło 8 0 ,0 0 0  mieszkańców, po większej orę ci “  a- 1 '*>
bardzo e -« t o  się pali, ale pomimo tego należy do najbo- 
gat, yoh miast okolicy. HandeĘBAdyo.0* 'p o w o d u  prze- 
p r o jd z e n ia  kolei, upada o b e c n ie , przenosząc się w częśr.

do innych punktów. .  ,
Z a k a z  n rzru  o ż e n i ą  m ięsa  w iep rzow ego  

do f c E f i d  moskiewski oznajmił zarządowi ko- 
I iu s  J jozw oli na przywożenie mięsa
em. ‘ckicf , w8Zelkich innych artykułów z nie-

Moskwa tak brrdio w wieprze obfituje?

Z eA»ey p atron ow ie  try b u n a łu . W  P e ttu - 
burgu w tępo wały ostatniemi czasy w trybunałach pokoju 
jako obrońcy dwie kobiety, panie Seńkowsaa i Iwanówna.
] denniki petersburgskie zapew niaj, że ci żeńscy patrono
wie poprawnie i biegle przeprowadzili cala obronę. Pani 
Seńkowska ukończyła studja jurydyczne pod kierownictwem 
Pewnej znakomitości petersburgskiej w tym zawodzie, a o- 
becnie stora się o pozwolenie złożenia l gra mi nu na i tkul- 
tecie prawniczy m.

P o m a ń  9 . czerwca. Zaproszenie do uczestnictwa 
W wiecu dla spraw szewskich, mającym się odbyć d. 13. 
lipoa b. r. w Poznaniu. Podpisaui, pragnąc dać sposobność 
nietylko °zewcom, ale i tym, których szewstwo, a miano
wicie handel skór obchodzi, postanowili na dzień l3gK> 
lipca b. r. zwołać do Poznanii wiec dla spraw szewskich, 
W celu wz^emnego porozumienia się i obmyślenia »rod- 
k<$w zbawiennych dla ulgi szewców. Upraszamy nietylko 
■rewców ale i wszystkich szewstwu sprzyjających, aby się 
jak najliczniej na wiec ten zebrali. Wszakżeż to sprawa 
wielkiej doniosłości, gdy zważymy, że samo W . ks. Po- 
unauskie potrzebuje rocznie za przeszło 5  milionów tala- 
r(5w jcór, a zysk z tego obrotu, jak wiadomo, nie idz e 
na korzyść szewców i ogółu, w naszej zaś jest mocy, s y 
Zn-czna część tego obrotu polepszyła dobrobyt naszej spo- 
Iscznośoi. Zarazem przybywający do Poznania będą mogli 
P°zuac handel skór Ula i'skład  skór garbarni wroaieekiej 
11 8t. Ch. Orłowskiego, poinformować się i zawiązać sto
sunki handlowe. W  razie czynnego poparcia może wiec 
ten przyczynić się bardzo do polepszenia dobrobytu sie
wców Jeżeli skutkiem wieoa powstanie choć jeden nęwy 
l*au 1 il skór już miłowania nasze nie »ędą daremne. Ztąc 
•lobrzeby było, aby szewcy każdego aiasta w W . ks. Po- 
z n a ń !!i L  7l k l i  na wiec szewski jednego lub więcej d , -

a pożyczkowe i przemysłowe 
idawali następnie sprawozda- 

aby i z po

znańskiem wysiali na wiec 
Ifegatów, tak samo towarzystwa pożyczkowi 
z obowiązkiem, aby delegaci zS iw« i nas S 
bia z obrad wieca. Byłoby też Jo życzenia,
za obrębu W. ks. Poznańskiego, a mianowicie z Prus za
chodni^, Sziązka i Galicji, a gdyby można i z Królestwa 
PolgkieKó brali interesenci udział, gdyż w takim razie 
możnaby zawijać stosunki handlowe n p co do wywo- 

obuwia. T. Chociszewski, St. Ck. Orłowski, dr. Ro
man Szymański, Stan. Dyhizbański mistrz szewski, Fel, 

rbafiski mistrz szewski, J. Tundak mistrz szewski, 
Stan. Daraki kupiec skór. Wszelkie listy w sprawie wic- 
°a pod adr.: J. Choc i s z e ws k i .  Poznań.

B o n a p a rto w ie  ja k o  litera c i. Ri dżina Bo
napartów zajmuje niepoślednie miejsce w katalogaoh bi
bliotecznych. Napoleon W ielki następujące wydał dzieła: 
Histoire de Corse, 2 tomy -  Dioeonr. sur les Yóritós et 
l ł imnorte le plus de connaitre —  był
es sentimeD’ : eiu ulotnych i okolicznościowych wier-

przytem autorem wie u u o . y
«y , a bajka jego Le chien le l P £
est powszechnie. Sain e - Helóue, ua-

J  dziś ogłoszone, oraz Memo res da p. ^ t ,
aj% mu także prawo o , „ wydał romans M_ ua

“bskimi. Brat jego starszy, Józef jednak
la religieuse de Mont (Ann. H da}. poemat

* pomiędzy nich pisarzem był ( ' ide W 12 pi.- 
^aailemagne w 24 pieśniach — -ha 
dniach —  Stelina, ou la tribu indienne, romans p 
Pikowany pod tytułem Tedenares, a oprócz eg 
■two broszur, pism okolicznościowych, wreszcie arcuę n 
hi. Ludwik, król holenderski ogłosił: powieść  ̂ Marie o 
j*s peines de 1 amour —  Essai sur la versification 0
Cuments historiijues sur le gouvernement de la Hollande 
Lucrece, tragedję w 5. aktach, ułożył także wierszem 
Skąpca Moliera. Księżna Zeneida, córka Józefa, a żona 
drugiego księcia Canino, syna Lucjana, tłumaczyła Szylle- 

Tenże Karol Lucjan , książę Canino, był znakomitym  
baturalistą, pisał wiele w tej gałęzi nauk pizyrudniozych 
Mianowicie o Ptakach amerykańskich. Brat tego Ludwik 
Lucjan, odznaczył się jako lingwista, napisał Yooabula- 
rium comparativum omnium J inguarum Europaearum —  
gramatykę jęryka Basków —  dwa dzieła o Cheniji, pró
bował tatże przekładać Biblię w rozmaitych językach. 
Trzeci syn Lucjana Piotr Napoleon, przetłumaczył na fran
cuskie Nabuchodonozora Nieeałmiego, i wydał powieść hi
storyczną La Rosa di Castro. Pani Ratazzi (de Solms), 
jest* autorką wielu romansów i pism politycznych. Z dwóch 
synów Ludwika, króla holenderskiego, starczy przetłuma- 
czyt iyoie Agriooli Tacita, , napisał Histoire de Florenee. 
O ńtledgzym, cesarzu Ludwiku Napoleonie zbytecznem by-

mówić, bo wszyscy jeszcze pomną jego Vie do Juirs 
Wsar Idees Napoleoniennes i długi poczet rozpraw woj
skowych, ekonomicznyoh, historycznych i politycznych.

P o lo w a n ie  n a  lw y  n a  p o k ła d z ie  o k rę 
tu  należy niewątpliwie do rzjdn bardzo niezy yczajnych 
noiejh; świeżo jednak miało ono mibjsce na parostatkn 
„City of London1*. Korespondent dziennika Times o f  India 
opowiada, że 19. marca z rana, gdy statek ów znajdował 
się w pnnkcie połączenia Eufratu z Tygrysem, których 
brzegi i przyległe okolice zatopione były skutkiem we
zbrania rzek, zauważano w odległości jeduej mili od paro
statku trzy lwy w wodzie. Skoro zbliżono się do nich, 
padł strzał ze statku i położył trupem jednego z lwów, 
w obwili, gdy tenże zamierzał skoczyć na pokład. Wy
słano natychmiast szalupę dla zabrauia zabitego lwa, a 
tymczasem statek zwrócił się ku dwom pozostałym, które 
wkrótce także zastrzelono. W dziesięć minut później po
dróżni i załoga spostrzegli olbrzymiego lwa, który siedział 
skurczony na małej kępie. Rozległo się kilka strzałów, lecz 
zwierzę podniosło się na tylne łapy i gotowe już było 
rzucić się na napastników, gdy nowe strzały pozbawiły 
go życia. Po wniesieniu lwa na statek zmierzono go i 
przekonano się, że miał długości od głouy do końca ogo
na 9 stóp i 6 cali; długość samego f lała wynosiła 6 stóp 
7 oali, a wysokość 3 stopy 9%  cali; ważył za/ 420 fun
tów. Nigdy przedtem nie zdarzyła się nikomu podobna 
przygoda myśliwska w tych stronach Mezopotamji.

Dział literacko -artystyczny.
(d. 1S. —ertoca.'

l i r o n i k a  t e a t r a ln a .  Dzisiaj 12. bm. w teatrze
„Syn Giboyera“ , wj borna komedja E. Aueier’a. Rolę Qj. 
boyera odegra po raz wtóry p, Edgar.

* Wczorajsze przedstawień.* „Syna Giboyera* mogło 
zadowolić nawet najpessymistyozniej uspo sobionego Zoila. 
Wszyscy grali z werwą i głębokiem prz jęciem się sztuką. 
P. Edgir w roli starego Giboyera złożył jasny dowód, że 
talent jegc węoej się nadaje do dramatu, aniżeli do ko- 
medji. Z pojęciem tej roli— nie zgodzilibyśmy się s naszym 
gościem —  mimoto jednak podnii ść musimy spokój i nale
żyte trzymanie się między komizmem a dramatyoznością 
w grze jego. Razić może nieco wymowa p. Edgara, ma
jąca cudzoziemskie zacięcie, spodziewamy się jednak, że 
artysta pobywszy przez dłr.żizy czaa na polbaioj scenie 
pozbędzie się z łatwością w swej wymowie cudzoziem
skiego akcentu. Na szczególniejszą pochwałę zasługują pp. 
Fiszer, Kwieciński i Woleński. Z przyjemnością przychodzi 
nam zanotować wyborną, pełną czucia i szlachetności grę 
tego ostatniego. P. Woleński gra bardsc dobrze w kome- 
dji role koohanków —  serjo. Role kobiece oddały pp. De- 
rj ng, Nowakowska i Linkowsk* Wyszczególnienia między 
niem. robić nie można, wszystkie trzy grały bardzo do
brze, naturalnie każda w swój spo«ób. Całość reprezenta
cji wczorajszej policzyć musimy do najudalszych tegoro
cznych przedstawień.

* Myśl saofiarowania księgi zbiorowej znakomitemu 
poecie naszemu, Se we r y no wi  G o s z o z y ńs k i e mu ,  w 
nczczeniu pięćdziesięcioletnich zasług jego w literaturze 
narodowej, doznała we wszystkich kołach uajsympaty uzuiej- 
szego przyjęcia. Na pierwszy odzew pospieszyły nacznie - 
sze drukarnie lwowskie z ofiarą b e z p ł a t n e g o  tłoczenia 
pewnej ilości arkuszy tej księgi —  której objętość obliczono 
na 360 stronnic. W pierwszem rzędzie stoją drukarnie: 
Z wi ą z k o w a ,  Poretnby,  P i l l e r a ,  Vogla (Zakładu 
im. Ossolińskiego) i drukarnia Rogosza.  Mamy nadzieję, 
że i inne znaczniejsze firmy drukarskie pójdą za tym chwa
lebnym śladem, —  którego przykład dała nam Warszawa, 
wydając w podobny składkowy sposób księgę zbiorową dla 
Wójcickiego. W treści literackiej tej księgi wezmą ndział 
wszyscy niemal żyjący literaci... Sędziwy wieszcz „Ducha 
od Stepu“ , Bohdan Zaleski, towarzysz prac i trudów Go
szczyńskiego, pierwszy, z dalekiej Francji, pospieszył z 
przesłaniem pięknego utworu, który będzie prawdziwą ozdo
bą tej pamiątkowej księgi, Nie popełnimy niedyskrecji, 
jeśli wyjawimy tytuł tego jubileuszowego dzieła: nosi więo 
miano Sobótki na pamiątkę jtdrego z pierwszych dziel 
Goszczyńskiego, jako symbol znicza narodowego. Wyrzą
dzilibyśmy krzywdę społeczeństwu naszemu, gdybyśmy go 
aż zachęcać mieli do prenumerowania tego dzieła, —  bo 
nin wątpimy, że wszyscy, bez wyjątkn, pospieszą do przed
płaty na Sobótkę, którą składać można u pp. Gubryno-  
wi cza  i Sc hmi dt a  i we wszystkich księgarniach w 
kraju i za granioą. Niiiiejszem więc prenumeratę na księgę 
zbiorową dla Seweryna Goszczyńskiego uważamy za ogłe- 
szuną!

7  galie.  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .  
Jutre (13. bm.) wrkonany będzie pierwszy konoert pod 
przewodnictwem dyrektora M aulego w sali ratuszowej. 
Program : 1) B. Marcello. Fragmenta s „ośmnastego psal
mu" na głosy nolowe i chói mięszany. 2) R. Schumann. 
Ballada „Sangers Fiuch“ na grosy solowe i chór mięszany. 
Początek o goćz. 6.

* L e w e n t h a i ,  księgarz warszawski i wydawca 
Kłosów8» nabył od córki hr. Henryka Rzewuskiego na 25

lat prawo wydawania wszystkich dzieł jego, w szeregu któ
rych pomieszczą się prace dotąc nieogłoszone. Ponieważ 
hr Rzewuski pisał także jeśli nie pamiętniki, jak niektó
rzy utrzymują, wszelako liczne lapiski z różnyob czasów, 
a w nich zapewne znajdzie się -ąa o rzecuiob i ludziach, 
współczesnych, przeto ti jego rę^opisma rzuciłyby tv M »  
i na stosunki pJtjozne, gdyby mogty być już tera. dru
kiem ogłoszone. *  każdym razie będzie to ciekawy zbiór, 
zł -żenie w jedno wydanie prac tak różnorodnych treścią i 
duchem, jaki „Pamiętniki Soplicy8 i „Mazaniny Jarosa 
Lejły^, „Listopad" i „Uaź złotowłosy. _

* Pani E s s i p o w , Moskiewka, sprawca wielkie 
wrażenie w muzycznym świecie londyńskim. Og oszonc ją 
tam już za pierwszą fortepianistkę w świecie. Wzbudza 
ona tern większe zdziwienie i zapał, że jej nie wyprzedzi 
żaden rozgłos poohwainy i nawał reklam i poohlebnyoh
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artyknłów. Grała po raz pierwszy w czasie bytności cara. 
Za niemałą więc zasługę policzyć jej musimy, że się nie 
obawiała cah go swego koncertu zapełnić utworami Szope
na. Tej bowiem okolioznośo: przypi i&ó należy, ie dzienniki, 
które brzmiały tylko czcią i uwielbieniem dla cara i Mo
skwy, nagle przypomniały sobie Fołskę. Z powodu pani 
Enipow mówiły o Szopenie, a wspominając o nim, rozwo
dziły się nad wybitnie narodowem znamieniem dzieł jego, 
a ztąd unosiły się nad nieziomnem przywiązaniem Pola
ków do ojczyzny, Tak to mimowolnie Moskiewka stała się 
w tym razie rzeczniczką Polski. Przy pierwszem wystąpie
niu grała ona dwa koncerty naszego mistrza: z E minor 
i 'z  F-minor. Przy d-ugiem, musiała okazać, że z równą 
siłą i wdziękiem nmit wykonywać utwory Liszta, Rubin
steina i innych nowoczesnych fortepianistów. Przy trze- 
ciem nie mniejszą okazała dzielność, grając Glucka, Mo
zarta, Beethovena, Mendelsona. Ale znowu na powszechne 
żądanie musiała powrócić do Szopena. Nigdy też tyle o 
mm w Anglji nie mówiono i nie pisano co teraz. Dzien
niki przytaczają mnóstwo wypadków i anegdot z jego ży
cia, wiadomych nam jui dobrze, -włas.-cza z szacownej pra
cy profesorf M. A. Szulca, może jednak następujące iłowa 
przytoczono p; zez jeano s poważniejszych pism angielskich' 
nie wszystkim są znane. Jakiś znawca wymawiał Szopeno
wi, że nie dość zużytkował piękny, ciehy, melodyjny mo
tyw, występująny na początku jednej z jego sztuk, i uto
pił go w pasażach grozy i DurzliaYCh niepokojów, a na to 
miał mu nasz mistrz ze smutkiem odpowiedzieć: „Cóż
' heesz, ja zawsze i wszędzie myślę o mojej biednej oj”czy- 
źnie, i jeśli ozmem spokojnym tkliwym śpiewem w Tażę 
moją tę«knotę za nią ,  to wnet oburzenie i gniew na jej 
kraiożer zyoli i nikczemnych zabójców do tego stopnia 
mię unosi, że mjszę men wezbranem nczuoiom dać folgę 
w tych ęrom Lch przejściach i nawałnicach, które zbyte- 
cmemi a może i niestosownemi uważasz." Takie to wy
razy odważyły się przytaczać pierwszorzędne dzienniki an
gielskie wobec - koronowanego gościa z nad Newy. To na 
obecne usposobienie Angłji za wiele.

W y c i ą g  ■ **•  n r * .  Ł w < a ,  z d. U . czerwca
E a j- k t a. Sąd pow. w Lancecie zawiadamia dotyczące osoby o 
śmierci Jani. Deszkiewicza, recte Kundisz. —  Sąd li nwgki nsta- 
uawii. di* Feliksa Kality z powodu pozwu o wekael kuratorem 
dra jtappaporta z zastępstwem dra Sokala.—  Sąd obw. w Nowym 
Sączu naznacza z powodu pozwu dla Marji Jhoroszczakuwskiei 
kuratorem dra Berson z zastępstwem dra Zielińskiego.  Z powo
du śmierci dra St. Skałkowskiego wydział Izby adw ikatow pole
cił wszystkie jego sprawy dr. Jakóbowi Banmfeld. __ Familji
Prochaskich naznaczony kuratorem dr Józef Skałkowski z za
stępstwem dra Moszyńskiego. —  L i c y t a c j e .  Reaiaość p 1. 27 
w Rosenbnrgn. — Keali ość p. 1. 26 w Hujbiu.—  Relicytacja dóbr 
Łodzina z przylegiośclami. —  Realność p. 1. 56 w Krech owie.—  
Realność p. II 25 w Brunc orfie. —  Realność p. 1. 58 w Aołowie- 
cku. Cena szacunkowa 975 zł. —  R-ainośó p . 1. 16 w Białej. —  
Realność p. 1. 34 w Rosenburgu. —  Realność p. 1. 29 w Starych 
Stawach. —  Realność p. 1. 5? w Pogo zycacn. —  Realnobć p. 1. 
154 i 207 w Radomyśla. —  O b w i e s z c z e n i e .  Od dnia 29. 
czerwca rozpocznie się o Ułaszkowcach jarmarK na konie.

Gospodarstwo przemysł i handel.
W y s t a w a  w  W a r s z a w i e .  W  mi5i iącu wrześniu odbę

dzie się w Warszawie wystawa płodów rolniczych, na która są 
przyjmowane okazy nietylko Król. Polskiego, ali i wewnętrznyc 
gubernij rosyjskich, równie jak zagraniczne. Wystawcy jednak 
zagraniczni nie mają prawa ubiegania się o nagrody. Przedmioty 
na wystawił okazać się mające dzielą się na 6 głównych oddzia
łów: 1) płody rolnicze, ogrodnicze i leśne, 2) inwentarz żywy, 
jako to: konie, Dydło rogate, owce, nierogacizna, psy i drób, oraz 
ryby, pijawki, pszczoły, jedwabniki, 3) płody przemysłu rolnicze
go i leśnego, 4, machii y, przyrządy i narzędzia rolnicze, oraz 
"opisy pracowników, 5) plany i modele budowli wiejskich, araz 
materjały b idowlane nie palne,’ 6) wzorowo urządzone gospodar
stwa rolne i rachunkowość gospodarcza Nagrody przyznawane 

‘ ‘  c. Iko za przedmioty wyproankowa ie lub wyrobione w gra
nicach Rosji. Wystawa otwertą będiie 15. września i trwać będzie 
wszystkiego 5 dni.

K a f l n e r j a  s p i r y t u s u  J  n l i n s z a  M l k o l a s  x a  n o tu je  
■P irytu ! ra fin o w a n y  s top ień  68 , sp irybas ra fii ow a n y  a a n ja e m  s to 
p ie ń  7 1  e t

Ostatnie wiadomości.
rota *, ®wlę*?)ursk*e Słowo, podające Gaz, Naroaowej 
ękę do zgody na polu nkonomicznem , naśmiewa się

tg °' aŁa W ,8tani8ławowie księża wszystkich 
j  h brałi udział w obchodzie Bożego

ciała. Ładnie uię kroi ugoda.
k n ło l5 ai .WBZelkio uzn»nie zasługuje obywatelski czyn
t lo r a ? Bnâ T aży, jniowei' ktora jak‘ ° S Ł o w a i?wczoraj, na telegraficzną wiadomość o pożarze w Na- 
dwórnie, udaU się tur. bel włócznie z Rekwizytami 
S T f f i S P  K Dizebiee ła tak szybko, że je-
i położyć kr^L / , ' uratowś6. reHZt̂  gorejącego miasta 
niS Wi w f alBZen[‘" nieszczęściu. Pożar pochło
nął bhzko 170 budynków i ugasł dopiero w nocy.
w ow skT 1 ?  LdT  ^  by ła tajl 8traż stanisła- 
Kołomyi ,d0 Nadw^ .  jfd “ a ^ og a  tak z
rd.ii] < , W J “  Jed,,*k 7 "
struKcic R* 1  ̂ rrr ,'iaii»my z Bóbrki zapytana o in- 
ia na ażdeT f  ochotniczej straży. Udziela
f e ł c J  p. Jaskólski" kaCZ ik lv-p7 kiej/t r a ż y  ocho- 
wydda1 iei 1 . ’ przy placu Marjackim, a

S  ’’  mrtr0kCii

a«w, C et 4 ™ ki" " '  ‘
Z  Bar tatowa donoszą nam, że wczoraj popołudniu 

wy b achł znaczniejszy pożar w O broszy nie ' <eż arcy
biskupia na drodze do Lubienia). Upały zanzynafą 
doskwierać i pora ta jest najniebezpieczniejszą. Za la
da iflLrą padają ofiarą całe osady, a dzieje się to naj

częściej w niedzielę lub święta, kiedy lud w kościele 
hjh n* ołpuście, a dzieci z zapałkami w domu. 
W  Gródku niedawny pożar wybuchł właśnie w chwili, 
gdy się odbywała procesja Bożego ciała. Zachodzi 
konieczna potrzeba w każdej miejscowości oprócz no- 
cnycl zaprowadzać ozienne warty, któreby czuwały 
władz &tWą Zwracaliśmy na to niedawno uwagę

O sekwestracji majątku kapituły gnieźnieńskiej i 
poznańskiej^ czytamy dziś w Dzienniku Poznańskim: 
„ zapełniają* wczorajsze nasze doniesienie o y^kro- 
czenm p. landrata MaBBenbacha, w celu wzięcia w se- 

weBtr Dudynków i ruchomości w pałacu arcybisku
pim i saminaijutn duchownem, podajemy co następuje: 
rlaltf L , ac*eJnego prezesa nadesłano na kilka go- 

R *? przybyciem p. MaBBenbacha rozporządzenie 
o t ?  *  t  . f ałata Brzezińskiego, jako przewodniczą- 
do wvbopn^ł 'd G • . Purządzenie zawierało wezwanie

zie niemk.tecznienia wyboru wtf™ *eniem t  -W 
di

Massenbach przybył o lo ło  godziny 11 i udaf sie 
wp-ost do ks. biskupa Janiszewskiego Jakc oficiałti 
wzywając go, aby mu oddał k ,av kośc^lną gdyż 
odebrał polecenie do tymczasowego wzięcia o  s ł -  
kv estr kościelnego majątku. Kb. biskup odmówit na
turalnie swego zezwolenia, a wtódy p. Massenbuch 

kaSJ 1 kazawszJ sobie dać wykaz chwilo
Drotokn/nw ■ 8P18 z rondantem p. Janowiczempro tuk ui w którym urzędnika tego zobowiązał do nic- 
wypłacania nic s kas , jak tylko^ ,a  j w T ^ n a c  !  
Lastępme udał s,ę p. Ma.senbach do pała“ T c X  
skupiego, guzie tegistratora Kaźmirskiego obs»dzi, 
j&ko sekwestratora, co uczynił także i w oomiw« • 
u, Ihownem, c ddając sakwestr byłemu służącemu arcT  
biskupiemu Pukackiemu.

Lubt całą sprawa odbyła się dość szybko, zebra
ło się przecież 4 -  5.000 ludzi, mianowicie gdy sie 
rozeszła wieść, że aresztują biskupa, co nic b%'o za
miarem komisarza. Policja aresztowała kilka osób lu
dzie się uciszyli i rozeszli. ’

W  tym samym czasie landrat gnieźnieński p.Nol- 
lau wziął również w Bekwestr kasr konsystorską w 

nieźrfke. Akt ten spełnił Bię w cichości, prawie nie- 
doBtrzeżony w publiczu iści.

feJesraiuy Uxiennika Polskłegu.
lio7łiF -1? ’ c?erwca- Onegdej i wczoraj
k o l e j o w y m \ 1 d.emoustracje na dworca 
nvch d n i j w  odjezdzie i powiooie deputowa 
K  I  Z ! ? lu' Hr- St- Oroix uderzył uam- 
bettę laską Policja aresztowała go za to.

* y n  12> czerwca, W  Izbie cmiii 
oświadczył reprezentant rządu, ze gabinet an
gielski jeszcze nie zdecydował się brać udzia1 
w zwołanym do Brukseli międzynarodowym 
kongresm *Jla zmiany prawa wojennego.
. W *e d e A .’  d- czerwca 10 goóa. 35 mint.

Akcje I raaco-Austr.-B.  *  * • •  -------
Kredytowe. . . 221 —
Anglo-Augtr.-B. 
Unionsbanka .

132 —  
100-50

Akcje kolei Karoia-Lud. 254-—  
r „ Południowej 140-75

Baubank.............................................
VereiD«bank . . g.__

Usposobienie: bard?" stale,

T e łe g ir a io w a u e  b u r a a  w le d e A u t e r ,
n l e f l e n ,  d. U . czerwca, 2  ąod*. 1 5

Akcje Bankn Frn.-n.nstr 30-—  
„ Węg. Kred. . . l.>8-75
„ Angl. Anstr. B. . 130-___
a Związkowego B. . 99-75
„ Kolei Kar.-Ludw. 253 50
» a Północnej . 208-76
a n Siedmiogr. — -____
„ „ Południow. 139-75
„ „ Al óldzkiej 1^2-50
„ „ Elżbiety . 204-—
a „ Lw.-Czern. 139-___

u Y  9g Póła. 104 —  
Yeieinsbank . . g-__

Berlin, Mosk. noty bank. 937/u
„ Akcje kredytowe 130s a
„ Lombardy. . . $ 4  -jt
„ Galicyjskie . 113

Paryi, 3°/0 rcata 59-8-2.
L w ó w , 1 1 . czerwca. 

Jed. dług państ. w bankn. 69-35 
u » i „  srebrze 74-65 

Losy pożyjzki z r. 1860 107-75 
Akcje Banku wiedeńsk. 989-—

Akcjo Anglo-Bank .
n Ungar. Ostbahn 

Galie. Indemnizacje . 
1864 Losy . . . .  
Koszycko-Cderberg. . 
Verkehrsbank-Actien
'Tureckie Losy 
Banham - Aetien . ." 
ataa*«oann 
Bi _ik«Dins *
Wiener nanverein 
Hypoth.-Rentenbank 
E > yji ie Banknoty.

^Sposobienie: ban zo stałe.

59-50
48-50
80-75 

130-50 
137-75
81-—
49-50 
49-50

321-50 
75 —  
30-75 
14-50 

1-54

Berlin, Kolej panstwnwa 19' 
Kole rumnńsk. 44 1  
Lustr noty bank. 901 

Uspos.: stale.

Akcje Banku kredytów. 219-75
L o n d yn .............111-75
®r e b r o ..................................105-80
Napoleondoi . . . .  8- 94

l.Wf.MTA od 11. ió. 12. c ^ r  
Mim. Europejski. M. Cielecki z Porchowa, Z. Krze-

nowie? z Korszowa, J. Kopczyński z Roznoszyńca, K. Toro- 
siew!cz s Połtwy. H. Winnicki z Liska, 8iegler z Bolechowa. 

Hotel Zorza. L. hr. Starzeński z Podkamienia K Kos-
t S 1,1 I W  L Łeinpicki .  H.l“ i  B. Ł
Gródka. ZaWy’ F- Turkuł z Seredna, J. Sehnnrpfeil z

z SiSuk T‘ Cybul8ki z Humnisk, A. HanterWe
J p .ae Z SoPuszyQa> A. Makomaskl z za Kordonn
Lipowca Z Ro80chacza> w- Wysłobocki z MosU, St. Załęski z
FnedSnd®1 Ła,lg*-- J- Grohmann z Schiinlinda, R. Steiner z

B,clniewic^łzaK o ® ° n łem  ̂ M' KozłoWski fc Peret<>k>

dwof«°eĈ K p ,l.k ieJO W V  P r z y c n m l a ą  na g i o w n ,  d w o r z e c ^  rakow a  o 6 g. 57. m. rano, 9. g. 45. m -u no-y
0 0> Jt' m- ,ra“ °  —  « C z e r n i o w i e c :  4. godiini rar>'.

1 10. g. 58. m W nocy. * T * n ° '  *- S- 3. ™. po południu

m. rano,

tiwiwi zajemiia zirewii i si» te letarstw ńsztif wyśmienita 
w “ l e * « » - e  c t  1 1  n a r i . v

y  n  u .  ^11 Ł  • n d
Wszystkim cierpiącym prznosi zdrowie oudowna R 1 -i 

żołądka^ nenrów, piersi, płuc, 1 -o b y  gruczołów, błony ślusowel Dechtr* ^  kt<5ra bez medycyny i kosztów usuw. cierpienia
aatmę, kaszel, niestrawność “ tkania, biegunki, “ezsenność, bezsiloiś^hemct’ 1 or? aa(Sw oddechu, jako to: tuberknły, anchoty, 
krwi, szum w uszach, n idnośc itp dawet podczas ciąiy —  nakunie - 'diaK , y’ W0( puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia

g. wyci5 ?  z ladectw o wyieczeniu chorób które n melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę.
C e r t y f i k a t  N r . 7 4 .A 7 A . Wied eń  13. kwietnie “ ' “ ' n ” 6 _urjlgaty wsęlkim lekarstwom: 2586

□ŁAruurru ZaieCIC 1 ZOfitjtiA SpOWOUOWaQym, to itUBUniŁOWO HUBO 1 Biuacznf
D e r t y P k a l  Nr. 7 3 . 6 0 8 .  M ittro w łtz  3ft W “ 8Za.a0T G abrj ,1 T e .c h u e r , uczeń wyi. szkoły ]

bil głowy i baaenność, znajduje się na drouze nole’ c " • #tU i 1871. Dzięki dos.onałej mączce, siostra moja, która cierpiata ni nerwowy 
przysłał : ft. zwykłej Revalosci4re, z obszerna in.V. 1 - * Pi° załyciu 3 Zarazem ośmielam się prosić pana, abyś mi za pobrana, poczt.

Certyfikat Nr. 7 3 . 7 0 4 .  Pr zi le  rakc« l5 aiywa,»ia tej mączki u dzieci 8 -tygod. Z u-janowaniem M ik o ła j G. Kostits .  
, Beraloi ń*re du Barry/ która mi wielka > POMta Hohe.ch&a n? Morawie, 7. maja 1871 Ponieważ spożyłem już knpioną od pana 
jesacM dwa fw ty prawdziwej Reral i8ciAr »Prawiła w cierpieniach żołądki, i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi

Z szacuna-em Józef Ruhacze , . ,  leśniczy.

C e n a ^ p M z ^ ^ b S z t o ^ h * 1110̂ ^  owcojd^wiooe.' mś 50 raz j swoją ceną na lekarstwach
i3 fantów 20 złr., 24 funty 36 rfr k- / łr- 60 “ t-. “  *unt Z *li 50 enL, 2 funty 4 słr. 50 cn n 5 fantów 10 ałr
bUczkach ua 12 filiżanek 1 złr „ 7  W Pu^ ch PO 2 złr. 50 ent i po 4 ałr. 50 ent Czekolada w prooanc Ino w ta
na 288 filiżanek 20 ałr na 576 Ł  l  W “  «  fiUoaue. 4 arr. 50 eot, w proszku ua 120 filiżanek 10 złr.
jako też wszędzie w „ o r « d n J c h .^ w eku ^ riJ; Q ^ ny » k ad w W ie d n iu  u B arry  du B arry  & Oom -,. W a l l f i s e h g a . e 8 
lab pobramem pocztowi^n 1 ddepach korzennych. Skład wiedeński wysyła toż „ B e r a le s c i ir e "  swoją za przekąsem

w B R O D A O ^ a T  7 - B U Ł E J : »  aP‘ akf£a ^ S S ę 0r ,5 “ 0b6rU 1 Eryka Kelera apŁ pod Lwem: w BOCHNI: u I. E. Bulsiewicaa; 
a KOŁOmS ?-' „  T ® P“ M  W. ^ 5 ^ 0WC^ CH: n. brnącego Schnircha; >  DROHOBYCZU: u Ludwika Dobrzyuieckiego 
F W  KrólikżwclriL.., * *  b W O W lB : n Piotra Mikolascha, aptekarza, Leopolda Rotmudera, Zygmauta ttuckera aptekarza,
b zE ; fJ W r F a T u . ^  P R l ^ ^ ^ 01* w PE^ !H u J4zafaR  t W  aPt . la r « ;\  PRaI 
WOWTF „ a  u Ma cham ki ̂ o ;  w SZESZOW IE: u J. Hohaittera A Oomp. w dTANISŁA-

k a S r ^ jg s . ,t f ł 2T 2i2£ L 2r ’ ~“ B -*• %***



DZIENNIK POLSKI.

Zcfzyt II .

II
Jana Lama

o p u ś c i ł '  p r a s ę .

Nabyć można: W księgarni F. H. 
Richtera, w Adm inistracji D zien
nika Polskiego i we w szystkich  

księgarniach

po cenie 4 0  et.

Pana Karola R....
diurnistę kolei Czerniowieckiej i 
właściciela realności we Lwowie, 
wzywam niniejszem, aby z dłużnej 
mi od 14 miesięcy kwoty, w prze
ciągu dni trzecia tern niechybniej 
się uiścił, ile że w razie przeciwnym 
kroki sądowe bezzwłocznie przed- 
sięwezmę. 2403 i - i

Herman Hohlmann

W myśl uchwały Wydziału 
Kasy Oszczędności król 
miasta Stanisławowa na 

posiedzeniu dnia 2. czerwca 1871 
powziętej —  zniża się stopa pro
centowa od dnia 1. lipca 1874 od 
eskompta weksli z dotychczaso
wych 10°/0 na 9°/0 — zaś od za
liczek na zastawy z dotychczaso
wych 9°/0 na 8 %  —  00 niniej
szem podajemy do publicznej wia-

Lekcje na Cytrze.
Kornela Konopkowa udziela lek

cje na Cytrze według najnowszej 
metody ułatwionej i skróconej.
Osoby zupełnie nieznajaee muzyki, j ^ 11
ucząc się tą metodą, po kilku mie-j omosci- d398 i—1 , , „ ,
siacach moga sie kształcić dalej i f  D yrekcji kani) oszczędności.^tkieh dogodności jak dotąd /\]e.i-

■
W  państwie austrjafkiem koncesjonowanr przez wys. c. k. miniist. spraw wewnętrznych

A d l e r - I J i i i e .
Bezpośrednia komunikacja pocztowa za pomocą parowców

z lliuiilniram do Aowcgo-Yorku. W  U U  L U F  

b e z  z a w i j a n i a  c ło  p o r t ó w  p o  d r o d z e ,
niemieckimi statkami poeztowemi I. k'asy, trzymającemi każdy 
3600 ton objętości, i posiaiającemi 3000 koni efektywnej siły,

Goethe, Schiller, Lessing, Wielawl, Klopstock, (tellert, T. Korner.
O d j a z d  następuje we C z w a r t e k  r a u o .

C e n y  p  > s r  i e r s k i n  :
I. kajuta 1 0 3  tal., H. kajuta l O O  tal., pokład 1 3  tal.

Buższych szczegółów udzielają ajenci Towarzystwa, jako też
D r ^ k c j a  w H a m b u r g u ,  St-Annen 4,

| Listy adresować naieij : „Adler-L nie, Hamburg“ ; telegramy: „Transatlantic, Hamburg".;

n a n

w
zwinąwszy z dniem 15. czerwca, 
r. b. swoja Ajencję we Lwowie, 
uprasza pp. odbiorców, udawać się 
nadal bezpośrednio do niego, zape
wniając, że zamówienia bezzwło
cznie, jakoteż z udzieleniem wszy

już bez pomocy nauczyciela. Mie
szka ulica Halicka 1. 18 na 
dole (w oficynie.) 2404 1-4

KONKURS.
Celem obsadzenia posady Sekre

tarza Rady powiatowej w Gródku z 
roczną pensją 800 złr. i 200 złr. do
datku drożyźnianego. rozpisuje sie 
konkurs z terminem do końca b. 1.

Niezbędne warunki przyjęcia są:
1) wiek niżej 45 lat:
2) dowody ukończonych szkół 

średnich:
3) znajomość języków krajowych;
4) znajomość ustaw administra

cyjnych i autonomicznych.
Wyi Izial Rady powiatowej.

W Gródku d. 0. czerwca 1874. 
2401 1—3 I > o l n i c l s l .

W Stanisławowie, 10. czerwca 1874.
Żukowski. Ilorou jtz .

Ważne dla gospodarzy.
Z powodu wydzierżawienia folwai ku 

G ó r a ,  odbędzie się dnia 28. czerwca 
b. r. w W la d y p o lD  (koło Bełza) o 
godzinie 10. z rana .sprzedaż przez pu
bliczną licytację bydła krajowego, mło
dzieży i cieląt rasy S l i o r t l i o r n ,  
razem 100 sztuk, koni roboczych, na
rzędzi rolniczych, sprzętów gospodar
skich, młucarni górnej całkiem nowej, 
kotła miedzianego do warzenia piwa 
etc., na którą licytację kupujących u- 
przejmie się zaprasza.

W  Władypolu są zawsze 3  m i e 
s ię c z n e  B u h a j k i  rasy S n o r t -  
l i o r n  po O r ^ th e n s ie  po cenie 6 0  
złr. do nabycia. 2365 5—5

Zgłosić się do Zarządu poczta Bełz.

towi, uskuteczniono będą
Odbierającym najmniej 1500 ce- 

tnarów kwartalnie, przyzna się dal
sze ustępstwa.__________  239< i—3

_  Tylko radykalna knracja chorób 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
na podstawie wieloletniej praktyki

JAN KURPIEL
lekarz prakt, Med., Chirurgii i Aku- 
szerjij Specjalista chorób tajemdczych.

Mieszka przy ulicy Ropernikf. (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. — God ana ordynacyjna od 
1 0 . do 1 3 . przed, od 3 . do 5 .  po południu.

I m p o t e n c j e  (osłabienie siły mężno- 
śei), S t r t c t n i  P o l l u ^ j e ,  tudzież ra
ny, wrzody, pławy, słabości skórnf wszel 
kiego rodzi.ju, leczę gruntownie pod gwa- 
rąnfjjJ (nowo powstałe w przeciągu 46 go
dzi i), bez przerwy zatrudni :nia i pod naj
ściślejszą dyskrecją. 2049 33—?

tła honorowane listy odpowiadam bez 
zwłocznii i medykamentami_________

IT E lo c a r n ia
z wialnią, żelaznym kieratem, fabryki Peters- 
aima, przez cztery lata używana kompletna, 
w najlepszym stanie, jest zaraz korzystnie do 
sprzedania l 1/, mili od stacji Sambor. Na żą- 
- mie odpowiedź w kancelarji Dr. Budzyno- 
wskiego poczta Sambor. 2397 1—4

Pierwszy skład Zwierciadeł 
i Obrazów olejnych druko
wanych, plac Marjaeki Nr 6 
obok księgarni F. H. Richtera, 

poszukuje z d o l n e g o  A j e n t a  
dla niiastć' Lwowa pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. 2400 1 -2

P. H. Miehter.

O U Ł O i Z £ A l £ .
Towarzystwo rolników Galicji, W. Ks. Krakowskiego 

i Ks. Bukowiny, pod firmą „Spółka iKolnicsa44, z odpowie
dzialnością ograniczoną, zawiadamia członków w myśl S. 30. statutu, iż

Pierwsze Zgromadzenie Ogólne
zbierze się  <1. 16 . czerwca r. b. we I  wonie. Sale 
posiedzeń wskażą plakaty. Ponieważ zamiarem Towarzystwa jest 
członkom swoim już przy nadchodzących żniwach nieść pomoc, 
przeto spodziewać się należy licznego" zjazdu Panów właścicieli i 
dzierżawców dóbr i w ogóle wszystkich rolników, którzy przystą
pienie do Towarzystwa „Spółki R olniczej" za obowiązek 
obywatelski uznają i z tegoż korzystać zechcą.

We Lv.Towie, 2. czerwca 1874.

2395 2—3
Kom itet Zarządzający.,

ulica Majerowska I. 7.

^ ’ ?dy jeszcze nie 
utworzono dla go
spodarzu, a rolne

go maszyny,, któraby znalazła tak szybki 
zbyt i tak nadzwyczajne uznanie jak po
wyższa. Na dowód służyć może iż v roku 
1872—1873 u firmy M o r i t z W e i l  j u u .  
wc Frankfurcie n. M. sprzedano trzy tysiące 
sześćset ręcznych młocarni i tysiąc dwieście 
młocarni dwukonnych.

Dalszych udowodnień maszyna ta nie 
potrzebuje.

''trzymać można po zamówieniu pise- 
mnem u powyższej firmy. 2061 2—5

5-letnieh, wielkich, swego chowu, 
zdatnych do roboty i 2 krowy rasy 
poprawnej, są do sprzedania w  fol- 
warku Felsztyn, poczta i stacja 
kolei w miejscu. 237i 3_ 3

T i{ ł : \ ( Z Y \- T i ; i 'b i (
H  W Ę G R Z E C H .

O d  w i e k ó w  >sł w i n *

Kąpiele siarczane,
29 do 3 2 ” H.

Przeciw podagrze, reumatyzmowi, 
newraigium, wycienczeniom, chorobom 
skory i kości, syfilis, szkrofułom.
Sezon trwa od 1. maja do końca września.

O wygód-,.e publiczności pod względem 
utrzymania, pielęgnowania, rozrywek i urzą
dzeń kąpiel >wych ze wszech miar pomyślano. 

L e k a r z e  k ą p i e l o w i :
Drt Edward Nagel z Wiednia,
Dr. S. Ventura, k. prus. radca zdrowia. 

2140 Z  I n s p e k t o r a t u  m a ją t k ó w  
3— 10 J. Eksc. barona Sina.

SPEDYCJA. ̂
Dla załatwiania przesyłek do wszystkich miast 

w kraju i za granicą poleca się

A U G U S T SCHELLENBERG
w e  L w o w i e . 2058 25— ?

Państwo G e r a n s a l c ó  w obwodzie B ot-szczo-
wskim, we wschodniej Galieii, poleca pp. hodowcom owiec znakomite

B A R A N Y  rozpłodowe
ze swego Zakładu E l e c t o r a l - T V e g r e t t i

po cenach od 3 5  do 3 5 0  z ł r .  w. a. za sztukę.
Do końca maja b. r. barany wystawione na sprzedaż, pozostają w wełnie, następnie 

ostrzyżone —  będą do wyboru w owczarni zar id o w j w Germakówce.
Listownych i ustnych informacyj udziela niżej podpisany

Z a rzą d  dóbr hr. Gustaw a B luch era
2254 11—20 w G e i  m a k ń w c e ,  poi zta K r z y w c z e ,  nad Dniestrem.

Sprzedaje tanio, aliy sprzedać wiele! 31
W  wielkim wyborze róźuej jakości

najmodniejsze inaterjc
na suknie i kostiumy damskie,

g o to w e  k o s t iu m y  dam skie, 
Chustki angielskie, berlińskie i saksońskie.

Możne materje podszewkowe 
i «lo ubierania sukień.

Sprzeda tai, abr sprzedać wiele! ^
R o m a n  v ' o j c z y ń » k i

we L W O W IE ,
ulica Balicka, róg Wekslarskiej 1. 11.

Choroby żołądka, jelit, wątrobj,— oraz ka
tary i przewłoczne zapalenia płuc, krta
ni i t. d., leczone według n.eogłoszonej 
jeszcze publicznie,— mnie zas prywatną 
diogą udzielonej metody j idnego z naj
znakomitszych specjalistów angielskich, 

Ustępują tak siybko : tal. stanowczo (z wy
jątkiem nier lecz ilnych, jak n. p. rak), iż me
toda rzeczona na powszechne zasługuje u sna- 
nie, tem bardziej że uwzglęanii. ona nasze 
warunki klimatyczne, n?sz( zy.yczaje co do 
sposobu życia i t. d., — co też stauowi główną 
podstawę j j skuteczności. — W ody mineralne, 
podług tejż- metody używane— bądź w domu, 
bądź u zdrojowisk!-, wydają zadziwiające, czę
stokroć zgoła niespodziewanie nawet pomyślne 
rezultaty.— Niektóre środk:, w razie potrzeby, 
zostają sprowadzone bezpośrednio z Lonuynu, 
za pośrednictwem ramege wynalazcy.

W powyższych, oraz wszystkich wewnę
trznych chorobach, —  ordynuję podczas letniej 
pory od 9— 10 z rana i od 3—5 po południu. 

(Ulica Teatralna, nr. 16 nowy.)

Dr. R u d n i c k i ;
2363 czł. cz. i kores. wiel-1 Tuw. lek.

20 krajowych i zagrańicżnyc .

C uikieirj ś w ie ż y  tra n sp o rt
Toriipsn ailelslaep i Rzspy pastewnej (SciemianM)

2ii89 2— 6 p  o  1 e  c  t i :
hiaiy okrągły cetnar 60 złr. funt złr. — ’80.

„ długi „ 60 „ „ „ — -80.
żółty olbrzymi „ 80 „ „ „ 1 — .

biała okrągła cetnar 50 złr. funt 70 ct.
» dłuS;l » bO „ „ 70 „

Wszystkie gat. razem mieszane ,  80 ,

PIERWSZY SKŁAD NASION
WILHELMA ADAMA

w e  L w o w i e ,
przy placu Marjackim 1 1 0  naprzeciw hotelu Europejskiego.

utrzymuje na składzie, azatem pewnie

WODT
wprost ze zdrojowisk sprowadzone, 

i poleca n a |  t a n i e j  handel

EMILA LATINEKA
L w óW j Kynek l. 15 „Pod Gwiazdą".

Zamówienia uskuteczniają się natych- 
miast odwrotną pocztą lub koleją. 2250 8—12

KANTGR WYMIANY
c . * .  w-jrr&ym. ga lic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje w

efektu i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszym*.

2002 45— ?

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

GAL1CYJSKIEGC BANKU KREDYTOWEGO
p r z y  u lic y  W a ł o w e j  p o d  1. 4 ,  

przy jmuje od 1. maja r. poczatmzi*

WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI
od j e d n e g o  złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

o d l  ^
Zwrot wkładek d o  4 0 0  z ł r .  uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .  Udziela

5fi \  Ł  I  €  »  K  1
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr. w. a.

Godziny czynności biurowych:
od 9tej do lszej przed południom, od 3ciej do 5tej po południu. 2006 27

Ces. król. uprzywil. galicyjski

z a k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i
wydaje we L w « n  ie  i przez swoje kasy po powiatach w kra;-u

A S Y U N A C J K !  K A S O W H
5 procentowe z lO  dniowym terminem wypowiedzenia i

9999 3 0  ,9  99

Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
zakładu kredytowego włościańskiego y jjZtaCll DO *-©0, 5 0 0  j lOOO Złr. f. 1,
które przynoszą oprócz stałych 6 ° /0 także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w p-zeciągu l a t  p i ę t n a s t a ,  
nadto mogą być na mocy ustawy z dnia 2. Upca 1868 1. 93. dz. p. p, na kauoje i wadja używane.

2005 27— ? Dyrekcja.

F i l i a  c ,  k .  u p r z .  a u s t r .

tom ila Mii i
we L W O W I E ,

wydaje od 1. K w ietn ia  b. r. począwszy 2091 12— ?

5°|o ASYGjNATY KASOWE
z 14dniovym terminem vypeviedzenia

i podaje do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed dniem 1. kwie- 
nia b. r. wydane A s y g n a t y  k a s o w e  z 8mio dniowym i wzgję- 
drie i4to dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące się, 
od 15. kwietnia r. b. począwszy, po & od sta za 14to dniowem,
a jo 5'A  M sta n 30-to dniowem. wyp owi e dz eniem
oprocentowane będą.

Lwów, 2 8 . K arca  1 8 7 4 .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Rewakuwicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiego" A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zubaiewicz.


